ANNA PRUCNAL, po sukcesie 
w filmie bułgarskim „Słońce i 
cień", gra główną rolę w no- 
wym filmie reż. Leonarda 
Buczkowskiego pt. „Smarkula'* 


Fot. J. Rucki 


ROK XVII 


DNI FIEMU POLSKIEGO 


Z ostatniej chwili 


"W BERGAMO — 
nagroda dla „CZARODZIEJA * | 


Jak informuje nasz specjalny wysłannik na Festiwal 
Filmów o Sztuce w Bergamo, wielka nagroda tego 
festiwalu — Gran Premio — została przyznana reż. 
Tadeuszowi Makarczyńskiemu za film „Czarodziej*. 

Korespondencję z Bergamo zamieścimy za dwa 
tygodnie. 


»Smarkula« już się kręci 


Reż. Leonard Buczkowski rozpoczął w Warszawie zdjęcia ple- 
nerowe do współczesnego filmu obyczajowego „Smarkuła*, Jak 
już podawaliśniy — scenariusz został napisany w oparciu o $ztu- 


W SPÓŁCZESNIE kę Romana Niewiarowicza pt. „Znajda”. 
= ona „Smarkuli* wystąpią: Anna Prucnal (patrz: okładka), Bar- 
bara Rylska, Lucyna Winnicka, Mieczysław Kalznik, Bronisław 


i przed Pawlik | Czesław  Woliejko. 


Reportaż z realizacji zamieścimy za tydzień. 


„DWA ŻEBRA ADAMA” 


z reżysera Janusza 


e TYDZIEŃ W FILMIE ©e 


osiemdziesięciu laty 


- toczy się akcja filmu „Godzina pąsowej 
róży” reż. Haliny Bielińskiej. Ekipa reali- 
zatorska (na żdjęciu — wyżej) przebywa  — to tytuł nowegu filmu, realizowanego prz 
Morgenstorna w oparelu o scenariusz Józefa Hena (zdjęcia — 
Bogusław Lambach). W filmie tym zobaczymy m. in.: Renatę 
Kossobudzką. Irenę Kwiatkowką, Ewę Wawrzoń, Jerzego Bie- 
lenię. Bohdana Ejmonta. Zygmunia Kęstowicza, Jana Mayzela 
dziny pąsowej róży” poinformujemy Czy- i Tadeusza Surowę. 

telników obszerniej w Jednym z najbliż- _ Ekipa filmu przebywa w Lądku-Zdroju. skąd wkrótce napi- 


| 


obecnie w podłódzkim pienerze. Obok — 
Elżbieta Czyżewska i Lucyna Winnicka 


w jednej ze scen filmu. O realizacji „Go- 


szemy o realizacji „Dwóch żeber Adama" 


szych numerów FI 


W rocznicę śmierci Andrzeja Munka 


Malthóte odziedziczyła po Mólićsie 20 września mimąt rok od śmierci wybitnego polskisgo reżysera — 
le ekoplsdw; "fotografi, szkiców Andrzeja Munka, twórcy „Człowieka na torze”, „Erolki*, „Zczowatego 
Szczęścia” i wielu filmów krótkometrażowych, które zajmują poczesne 


Spotkania i rozmówki dać o swym dziadku. a „sk 


wórca widowiska filmowego —  Kostlumów. dekoracji do, Jumów. | miejsce w dorobku naszej powojennej „kinematośrafi. W, dniu tym na 
Georges Mólits. nie przyjechał SIOŁEM Ę 1 owania Cmentarzu Powązkowskim w W awie odbyło się odsłonięcie płyty 
GG wikie 66 Warszawy: yzmact. <Ksóremy Boni Blu do YA na grobie tragicznie zmarlego reżysera. 

wystawy. wtym samym dniu — dla uczczenia pamieci Andrzeja Munka — 


wiem w 193% roku: ożyla u nas 


Telewizja Warszawska wyświetliła jego film „Eroic: 


jednak pamięć o wielkim pionierze — Czy zohaczymy jakieś nie znane 

kinematografii — dzięki wystawie ćotąd w Polsce filmy Mólićsa? 

kinematograli - owaańem "Celina _ — Tek, wypozyczyłlimy kilka tytu- 2 

nego Archiwum Filmowego (%IX. — łów z archiwów czechosłowackich. FE RZ kow ż krani 
nego Archiwum mniam sozmawiam) m. la. „Na podbój bieguna”, „Dia- antazja naukowa na ekranie 
naście wieżam: CS | ORWRRIEŻAM OZNA 


Ć skcńczóno film pt. _..Profesor 
Zazul*. zrealizowany przez 


studio SEMAFOR według no- 


MELIES W WARSZAWIE KONECK 


rariusz. reżyseria i zdjęcia — 
Marka Ncwickiego i Jerzego 
Stawickiego. opracowanie mu- 
czne — Edwarda Patłasza. 


— wystawy poświęcone Melitsowi dziemy na wystawie jakieś odniesie- 


organizowane były m. in. w Paryżu nie do dziejów kinematografu tego 

aa jatawa JED ea dia NIEJ WNEOWYCRY hai RARE 

GaldzpeszcięCKY des to uyatawę  Ott pn i AflkOŁ GYRCZY, Rodi |0OrzZOP SCO oO 

różnych miastach? właśnie tytuł ..Mólićs w Polsce”. Zo- fantazji nzukowej (o sztucz- 

stały tam zebrane polskie materiały nie wyhodcwanym człowieku). 

— Nie. Nasza wystawa została dotyczące osoby Mólićsa. począwszy |  "Czpoczyna serię filmów tego 

skomponowana niezależnie od Iam- og notatki w ..Blusiczu” 2 1889 roku |  Kaiunku. realizcwaną przez 

tych. Skorżystaliśmy z wielu cennych  q' jego teatrze magicznym (Melits |  SEMAFOR. 

materiałów przechowywanych przeł nie sobił w tym czasie fllmów) — Na zdję NY GAZ 

uónuczkę Móliana — panią Madeleine a; do ostatnich artykułów © dzia- | wiec Tichy — Piotr Kurowski 

Malthóte-Mólits. która przyjechała  lalności artysty. h oraz prof. Zazul — Stanisław 

dowWarsiawy na otiarcieiwyslawy| Dodam, że ciekawą oprawę pla: Milskci 

Pani Malthóte — po śmierci swojej styczną ekspozycji zaprojektowali 
matki — wychowywana była przez znani płastycy — Marian Bogusz i 
LONE RC SNEG) POMOCA TA ETU u ; 
Gbgowania : Mólldsem spray. że 1 redakcją zajmowallimy mię wzpół „Czarne skrzydła” w Chorzowie 
stanowi ona jakby .żuwą kronike' nie z Krystyną Garbień FILMU. 
działalności pioniera itmu: notrafi L 

bardzo żywo i bezpośrednio opowia- Rozmawiała: E. S. W. Reż. Ewa i Czesław Petelscy zakończyli już w wytwórni łódzkiej zdję- 


cia atelierowe do filmu „Czarne skrzydla". Obecnie ekipa realizatorska 
przeniosia się w plener — do Chorzów. 


Film „DOKĄD IDZIECIE ?” 3 JERZY ZARZYCKI 
Mk sa | 


na festiwalu w Lipsku realizuje komedię 
Wytwórnia Filmowa Wojska Rolkiego i CZÓR współczesną 


ka* została zaproszona do wzięcia udziału w tega- 
rocznym Festiwalu Filmów Dokumentalnych i Krót- 
Kometrażowych w Lipsku (listopad), gdzie przed- 
stawi film „Dokąd idziecie?* (obok — fotos z tego 
filmu) Z. Wolickiego — o politycznym obliczu 
Bundeswehry, oraz poza konkursem — filmy do- 
kumentalne poświęcone Ludowemu Wojsku Pol- 
skiemu. 


Po zakończeniu ..Klubu kawalerów*, 
reż. Jerzy Zarzycki przystąpi do pracy 
mad filmem .Liczę na wasze grzechy”. 
według scenariusza Jerzego Janickiego 
i Andrzeja Mularczyka. Jest to wspól- 
czesna komedia o zabarwieniu sensacyj- 
nym: powstaje w zespole TLUZJON. 


e TYDZIEŃ W FILMIE © TYDZIEŃ W FILMIE e TY 


"z 


POLONICA 
JERZY PŁAŻEWSKI 


o budowie scenariusza 


W czwartym tomie „Zagadnień 
dramaturgii filmowej" („Woprosy 
kinodramaturgii*, Wyd.  Iskus- 
stwo, Moskwa 1562) została za- 
mieszezona praca Jerzego Płażew- 
skiego pt. „Budowa scenariusza” 
(Architektonika scenarija), napi- 
sana specjalnie do pierwszego 
działu tej książki, rozpatrującego 
możliwości wyrazowe scenariusza 
filmowego. 


KTO NAPISZE 
SCENARIUSZ FILMU 


KRÓTKOMETRAŻOWEGO 
NA TEMATY 


BEZPIECZEŃSTWA 
I HIGIENY PRACY? 


Glówny Inspektora: Ochrony 
Pracy Centralnej Rady Związków 
Zawodowych wspólnie z Naczeł- 
nym Zarządem Kinematografii i 
Stowarzyszeniem Polskich Arty- 
stów Teatru i Filmu organizują 
Konkurs otwarty na Scenariusz 
filmu o tematyce dotyczącej bez- 
pieczeństwa i higieny pracy. Ter- 
min nadsyłania prac — 31 grudnia 
1562 r. 

Regulamin konkursu można 
otrzymać u komisarza konkursu 
w Głównym Inspektoracie Ochro- 
ny Pracy CRZZ — Warszawa, Ko- 
pernika 3640, pokój 610, tel. 
6-02-31, w. 227. Komisarz konkut- 
su udziela również wszelkich in- 
lormacji i porad dotyczących 
udziału w konkursie, 


- KUPILIŚMY 


wDziewięć dni jednego roku". 

Film reż. Michaiła Romma. o 
którym wiele pisaliśmy. zdobyw- 
ca Wielkiej Nagrody tegoroczne 
Bo festiwalu w Karlovych Varach. 
W rclach głównych — A. Bata- 
low. I. Smoktunowski. N. Plot- 
nikow, T. Ławrowa. 


+ 
„Czlowiek z pierwszego stule- 
<la" reż. Oldricha Lipsky'ego. 


Komedia fantastyczna produkcji 
<czechosiowackiej. Grają:  Milos 
Kopecky. Otemar Krejca, Rado- 
van Lukavsky i Anita Kajlichova, 


+ 


łodziejaszek* reż. Roberta 
Bresscna (twórca znanej u nas 
„Ucieczki skazańca”) uważany 
jest za jeden z najwybiiniejszych 
filmów francuskich ostatnich lat. 
Grają aktorzy  niezawodowi: 
Martin Lassalle, Pierre Leymarie. 
Marika Green i Pierre Etaix. 


+ 


„Nie umieraj, mamo". Dramat 
obyczajowy produkcji japońskiej. 
Reżyseria — Yoshio Kawazu. sce” 
nariusz — Keisuke Kinoshita. W 
rolach głównych: Ineko Arima. 
Kiyoshi Hirayama, Jiro Yamazu- 
ki. Tsutomu Shimomoto. Intere- 
sujące wykorzystanie ekranu pa- 
noramicznego. 


+ 


„Jazz, jazz, jazz* reż. Alfreda 
Shaughnessy. Angielski szeroko- 
ekranowy film muzyczny, rewia 
najlepszych śpiewaków i orkiestr 
rock-and-rollowych. W filmie śpie- 
wają i tańczą m. in.: Lonnie Do- 
negan. Dickie Valentine, Jim 
Dale i Petula Clark. 


Zapiski krytyczne 


d roku, od ubieglego weneckiego jestiwa- 
© lu, toczy się spór o film „Zeszłego roku 

w Marienbadzie”. Film ma uciąż tyluż 
zaciekłych przeciwników co entuzjastów. 
Na Zachcdzie, ale także w naszym obc- 
zie. Nie zdarzyło sie ostatnio żeby z okazji 
jakiegoś spotkania filmowców krajów so- 
cjalistycznych dyskusja o „Marienbadzie” nie/ roz- 
gorzała na nowo. 

Oponenci wysuwają argument treści: idza nie- 
jasna. fabuła na tyle wieloznaczna, że można ją 
zrozumieć Bóg wie jak; albo, że historyjka błaha 
pokrętna, snebistyczna; albo, że atmosfera dus=- 
na, sytuacja bzzwyjścisua, dramat kukieł, pesy- 
mizm. Zdumiewające, jak ludzie zawodowo zwią- 
zani z filmem, znający jego historię i jego rozlicz- 
ne możliwości, są przywiązani do fotograficznej 
funkcji tej sztuki, a tym samym do jej treści po- 


znawczych i w końcu do „streszczeń”. Zwłaszcza 
w naszym obozie. Bo w dialektycznym układzie 
praw filmu, od zarania jego rozwoju, istnieje tak- 
że funkcja druga: poetycka, estetyczna, funkcja 
filmu jako estetycznego przedmiotu. Większość 
dzieł spełnia oba warunki, ale są także dzieła po- 
wolne tylko tej jednej. Negowanie istnienia integ- 
ralnego piękna w filmie, ideologicznie „neutralne- 
go”, niesłużebnego wobec treści poznatwczych, ne- 
gowanie faktu jego pozytywnego istnienia w kształ- 
cie odrębnych dzieł oraz potrzeby ich powstawa- 
nia, mija się zarówno z doświadczeniem, jak — 
powtarzam — z dialektyczną istotą tej sztuki. 

Nie szukajmy „treści” w filmie Resnais i Robbe- 
Grilleta. Nie szukajmy nawet w nim „sensu” 
dajmy się wędrówkom kamery po świecie form; 
wsłuchajmy się w rytmy słów, obsesyjnie, beż ko: 
ca nawracających; w rytmy głosów i muzyki; idź 
my przez barok nieautentyczny, przez strzyżony 
klasycystyczny park, przez przenikanie się snów 
i jawy, marzeń i „rzeczywistości”, ludzkich postaw 
lirycznych, ludzi w roli znaków poetyckich. 

Jest w tym filmie materia malarstwa secesyjne- 
go, materia sztuki należącej do niedalekiej prze- 
szłości, do przeszłości brzydkiej, lecz zobaczona tu 
nie w poetyce ówczesnej, ale niby oczami Claira 
z czasów „Słomkowego kapelusza” czy jeszcze 
„Podróży fantastycznej” Legóra i pseudoprymity- 
wów w malarstwie, proponujących nową rolę 
staremu językowi, nową retorykę starym ele- 
mentom, nowe związki ironiczne. Niepokój 
formalny, łączenie tego, czego się dotąd nie łą- 


Piękno w kraju socjalizmu 


czyło, treść artystyczna poprzez nagromadzenie 
starzyzny (także już starzyzny z czasów Claira), 
wynikająca z techniki nowej sztuki: z subiektyw- 
nego ruchu kamery, niby ruchu pędzla po płótnie, 
który widzimy w momencie powstawania obrazu; 
2 ruchu obiektów na piótnie, obiektów żywych czy 
przez ruch ram obrazu — ożywicnych; z obrazu 
malarskiego przemawiającego głcsem / czlowieka, 
szmerem oraz muzyką, słowem i dźwiękiem usamo” 
dzielnionym w stosunku do Źródeł i wmieszanym 
w obraz, gdzie nic, ani mowa i szmer, ani przed- 
mioty, ani wreszcie postać ludzka — nie mają 


wlasnej osobowości będąc cząstkami mozaiki, ele- 
mentami konstruującymi autorski tzkst. 
W tym filmie, w tym tekście jest „treść” 


i „sens” także. Ale pomińmy je i patrzmy na dzieło 
jak na awoc wolnego piękna. Przecież tak patrzy- 
my na płótna, których rola poznawcza dawno się 
skończyła, tak czytamy stare poematy, tak słucha- 
my muzyki. Cieszy nas estetyka artystycznego 
przedmiotu. 


. 

Dawniej potrafiono tak patrzeć na film w jego 
młodych latach, takie filmy robiła europejska 
Awangarda lat dwudziestych. Z tego patrzenia, 
2 tej szkoly zrcdziła się teoria Germaine Dulac, 
ale także Epsteina, ale tu też zaczęła się późniejsza 
marksistowska estetyka Bóldzsa. Z tej szkoły wy- 
szli klasycy nowej sztuki. To nie była zła szkoła. 

Czyste piękno, czysta forma — nie przeciwsta- 
wiają się ideologii marksizmu, nie są nawet ideolo- 
gicznie neutralne, jak się zwykło ostatnio nazbyt 
często u nas sądzić. Nawet jeśli „treści” dzieł są ta- 
kie. Od pięknej formy zaczyna się estetyczne wy- 
chowanie człowieka. A na czym ono polega, jeśli 
nie na budzeniu zamiłowania do porządku i równo- 
wagi, do harmonii i logiki? Piękno jest moralnie, 
więc ideologicznie, pozytywne. To nie przypadek, 
że filozofia tak długo łączyła je z pojęciem dobra. 
Piękno jest sprawiedliwością. Piękno estetyczne 
jest ludzkie. 

Rozejrzyjmy się wokoło. Oto polska prowincja, 
prowincja „okresu stabilizacji”, kraj na dorobku. 
Ile domków-potworków, potworków-ubiorów, pot- 
worków-kolorków? Stąd wyprowadza się brzydota 
uczuć, zachowań się, a w ten sposób obyczaju. 
Trzeba wywodzić dalej? 

Film, telewizja, radio, sztuki masowe, o których 
pisałem przed tygodniem, wydają się — jak żadne 
inne — powołane, aby szerzyć piękno w naszym 
kraju. Powtarzam: ono nie jest ideologicznie neu- 
tralne. 

ALEKSANDER JACKIEWICZ 


r 


/ 
WIDOKI [S) 


uznanie  intere- 
poszukiwamiami 


nie-uiemowie to błaha 
sztuczka, nic w repert 
tworczymi, ambicjami re- rze mie szkodzi, jest „z: 
pertuarowo - literackimi Dj; Miast". Zamiast czegoś, co 
mmscenizaiorskimi. Jest to jest stale koniecznie 'po- 
wielka zdobycz — kredyt  trzebne. Najbardziej bo- 


u widzów, ale mie wiem poprawne, średnie 
Spektakle nie / zastąpią 
wielkich i ambitnych 


(choćby nie zawsze z do- 


mie inscenizacje bardzo w 


brym wynikiem realizowa- 


47 FOTELA. 


poniedziałkowym Tea- 

trze Telewizji poja 

la_ się „Komedi 
cziowieku, który  poslubii 
niemowę* pióra Ana 
France'a, w  przekladzi 
"Tadeusz Boya-Zeleńskiego 
i w reżyserii Lucyny Ty- 
chowej. 

Gdy wdzięcznej, choć 
niemej, żonie sędziego (któ- 
rą z przekonaniem i dy- 
namizmem zagrała Kata- 
rzyna Łaniewska) przywró- 
<cono mowę. małżonek po- 
padł w straszliwe tarapaty 
(uplastycznił je w pelni 
Henryk Szletyński) — oka- 
zało się, że trajkocząca 
bez przerwy o, glupstwach 
malżonka jest” groźniejsza 
1 trudniejsza do zniesienia. 
niż żona-niemowa. Biedny 
sędzia, by odzyskać spo- 
%ój ducha, musiał poddać 
się operacji ogłuszenia; do- 
piero” wtedy mógł zacząć 
na nowo myśleć. 

Reżyser Tychowa dodała 
spekiaklowi trochę cennych 
i wyrazistych pomysłów 


idowerpne zastosowanie 
Szyhkich najazdów i 0d- 
jazdów kamery na krążą- 
cą w kółko i gadającą W 
kolko żonę; nagle wyci- 
szenie dźwięku, gdy sędzia 
ku swej uldze traci Słuch 
1tp.). Tak więc i rezyse- 
na 1 aktorzy z powodze- 
miem podkreślili tkwiące 
w tekscie elementy krzy- 
kuwej (w przenośni i do- 
słownie) tarsy — do tego 
stopnia, iż funkcja lirycz- 
no - filozoficznej __ postaci 
Ślepca - śpiewaka ballad, 
wukrotnie zjawiającego SIĘ 
w widowisku, do konca 
pozostała niejasna. Upa- 
trzoną wybitnym nazwi- 
skiem autora, ale w Kon- 
gu błahą anegdotę, słusznie 
wystawiono ku niefrasod- 
nwej zabawie widowni. 
"Tak spektaki odebralem i 
było mi miło. 

*otem przyszły relieksje 
bardziej ogólne i mniej mz 


mile. 
Poniedziaikowy Teatr Te- 
lewizji zdobył sobie po- 


programie telewizyjnym po- 


trzebne, lecz zupełnie nie bym móc, jak óaw- 
takie, do których (Jakże lęboko przejmować 
Stuszni Teatr Telewiza Się lub irytować Teatrem 
trudną i żmudną pracą Telewizji; nie chciałbym 


już tylu widzów przyzwy- 
czai. France jest wielkim 
pisarzem, ale historia © żo- 


jego spektakli konsumować 
Jax apetyczne i smaczne 
kanapki. AKG 


o człow 


Anatola Franc 


„Komedi 


zblorowa 2 
który poślubił niemowę: 


Scena' 


Kolorowe melodie 


„Piosenka 0 _ pięknej 


tea 
5 


zimie” 


odznacza się dobrą realizacją 


alt Disney nie wej- 
dzie do historii sztu- 


ki światowej jako 
wielki artysta na 
miarę Botticellego, 


Rembrandta czy Picassa — zaj- 
mie jednak niewątpliwie w dzie- 
jach kultury jedno z najbardziej 
eksponowanych miejsc jako 5e- 
niusz popularyzacji wiedzy przy- 
rodniczej, dydaktyk, moralista i 
organizator dobrej rozrywki. Nie 
jest to pozycja najgorsza — jeśli 
uświadomimy sobie rolę, jaką na 
przykład w literaturze powszech- 
nej odgrywa Jules Verne, autor 
książek o największych nakla- 
dach. Wielkość jego również po- 
lega na niezwykłych zdolnościach 
łączenia popularyzacji nauki z 
fantazją i rozrywką, w oparciu 
o wiarę w mądrość i dobroć czło- 
wieka — a ńie na finezji styli- 
stycznej i głębokiej myśli [ilozo- 
ficznej. 

Na temat Disneya napisano już 
tysiące rozpraw. Na ogół entuzja- 
stycznych. Wrogowie (jak np. 
Ignacy Witz, który zaatakował 
twórcę „Królewny Śnieżki” w 
ubiegłym roku na łamach „Fil- 
mu”) twierdzą, że Disney wgypa- 
cza „dobry smak”, propaguje „„złą 
plastykę” i opóźnia zrozumienie 
problemów wspólczesnej formy. 
Nie twierdzę, że nawet wybrane 
kadry z filmów Disneyowskich 
mogą służyć jako akademicki mo- 
del zmagań artysty z opornym 
materialem kreski i koloru — ale 
z tym „deprawowaniem gustów” 
to naprawdę gruba przesada. 
Osobiście wolę wprawdzie od 
czasu do czasu (i niezbyt długo) 
podziwiać intelektualne fantazje 
graficzno - muzyczne MacLarena, 
ale znam ludzi o wyrobionym 
smaku, którzy już przy trzeciej 
minucie wyświetlania jego ab- 
strakcyjnych wariacji na tematy 
jazzowe Oscara Petersona — za- 
czynają nerwowo ziewać. 


zabawnymi pomysłami 


Powtarzanie truizmów. że nie 
należy propagować wśród mas 
kultury plastycznej przez nama- 
wianie do zachwytów nad ma- 
larstwem niefiguratywnym w ce- 
lu wyparcia tradycyjnego „jele- 
nia na rykowisku”, ałbo że film to 
również odpoczynek i rozrywka 
— nie ma chyba większego sen- 
su. Niech więc Disneyowskie kon- 
cepcje same się bronią. 


„Kolorowe melodie" (oryginal- 
ny tytuł „Melody time") są jed- 
nym z sześciu filmów pełnome- 
trażowych Disneya, poświęconych 
muzyce. Poważniejszej i lżejszej 
— utworom symfonicznym i 
skromnej piosence. Najbardziej 
nowatorskim w tej serii był chy- 
ba pierwszy pt. „Fantazja (1940). 
Disney podjął wówczas próbę 
odwrócenia dotychczasowej roli 


Najlepszym „numerem filmu 


ilustracyjnej muzyki. Stała się 
ona centralnym tematem filmu, 
a funkcję akompaniamentu prze 
rzucono na plastykę. „Fantazja! 
— pod świetnym kierownictwem 
muzycznym Leopolda Stokowskie- 
go — była swego czasu olbrzy- 
mim sukcesem artystycznym i 
kasowym. 


„Kolorowe melodie" (1948) — 
stosunkowo słabsze (i miejscami 
po prostu nudne) — stanowią 


chyba kres możliwości Disneya 
w dziedzinie animacyjnej żon- 
glerki oraz idealnego zharmo- 
nizowania dźwięku z obrazem. 
Trudności techniczne przestają 
istnieć, linie, ruchy i rytm przed- 
miotów są podporządkowane z 
niewiarygodną precyzją logice 
wewnętrznej budowy utworu mu- 
zycznego. Widać to najlepiej w 
„Łocie trzmiela”, który jest jed- 
nym z siedmiu numerów tej mu- 
zycznej składanki — i bez wąt- 
pienia najciekawszym. Ballada o 
przygodach słynnego ogrodnika, 
Johna Appleseeda, grzeszy dłuży- 
znami, jak również ciągnąca się 
w nieskończoność pieśń kowboj- 
ska, Dobre wrążenie, jakie po 
sobie zostawiają pelne wdzięku 
„Piosenka o pięknej zimie” i 
„Mały Toot” niweczy dla odmia- 
ny fatalna „Samba”, .zupełnie 
nieudane połączenie żywej aktor- 
ki z rysowanymi figurkami. 


W „Kolorowych  melodiach” 
śpiewają znakomici soliści oraz 
najlepsze zespoły amerykańskich 
rewelersów. W Polsce zastępują 
ich w udźwiękowionej u nas 
wersji rodzimi piosenkarze i 
swojskie chóry. Odpadł oczywi- 
ście najcenniejszy walor filmu — 
oryginalna piosenka. Nie wystę 
puję przeciwko  dubbingowaniu 
filmów dla dzieci — ale tam, 
gdzie główną rolę odgrywa nie 
tyle sama akcja, ile jakość in- 
terpretacji piosenkarskiej — wo- 
lalbym jednak wysłuchać w ory- 
ginale Doris Day oraz The An- 
drews Sisters. 


Disneya jest „Lot trzmiela* 


JERZY GIŻYCKI 


ie wierzę, by można było do- 
konać udanej adaptacji opo- 
wiadań Milne'a o Kubusiu 
Puchatku, Tak samo z opora- 
mi poddaje się zabiegom adap- 
tacyjnym świetna książka Wik- 
tora Woroszylskiego dla mło- 
dzieży „I ty zostaniesz India- 
ninem", W obu tych wypad- 
kach bowiem o walorach utworów decy- 
duje nie tyle fabuła, co sam sposób pi 
wadzenia narracji, ów specyficzny styl pi- 
sarski ze skłonnością do refleksji, dygresji 
i wybitnie słownego dowcipu, nie dającego 


się przetworzyć w sytuacje i obr: Oto 
jeden tylko, drobn. ykład humoru w 
prozie Woroszylskiego: 

i: To bardzo interesujący przystanek. Za- 
trzymuje się przy nim autobus, którym 
można prawie wszędzie dojechać: setka. 


Wszyscy polują na setkę, ale widocznie już 
ją wytrzebilii bo trafia - się niezwykle 
rzadko...". 

1 w takim właśnie tonie gawędy nasyco- 
nej lekką ironią i satyrycznym spojrzeniem 
na świat dorosłych — toczy się nieprawdo- 
podobna historia o Mirku, jego spotkaniach 
2 wodzem Indian, perypetiach z bezcennym 
temahawkiem i bandą złoczyńców. Autor 
nie prezentuje wydarzeń w _ chronologicz- 
nym prorządku, chętnie przerywa opowieść, 
by zwierzyć Się czytelnikowi ze swych roze 
myślań, gdzieniegdzie odsłania nawet kulisy 
risarskiego warsztatu: cofa akcję, pewne 
fragmenty fabuły zastępuje żartobliwą kon- 
leransjerką. Przydaje to książce oryginal- 
rego uroku, stwarza dystans w stosunku 
do bohaterów i zdarzeń. Dzięki temu fakty 
są odrealnione, a marzenie i fantazja łatwo 
pizeistaczają się w konkretne sytuacje; ca- 
łość zaś — nawiązując do bajki z jej i 
racjonalnymi elementami — ma ambicje no- 
woczesnego romansu  kryminalno-przygodo- 
wego dla nieletnich. 

Zdawało się więc, że film Konrada Na- 
łęckiego potrafi umiejętnie wykorzystać 
wdzięk literackiego pierwowzoru, owe wątki 
fabularne, tak efektowne w pomysłach, za- 
bawne i dramatyczne. Tymczasem okazuje 
się, że całości brakuje rzeczy najważniejszej: 
owego dystansu, przymrużenia oka, umow- 
nego „na niby”. Co prawda reżyser Nałęcki 
słusznie narzucił filmowi typ groteski (ten 


Nieprawdopodobna historia o Mirku, jego spr 
, 


genre już w założeniu stanowi deformację 
1zeczywistości i dopuszcza do karkolomnych 


igraszek z logiką), ale w inscenizacji nie 
uniknął wulgarności przez zbyt daleko po- 
suniątą rekonstrukcję pewnych sytuacji i 
rekwizytów. U 


Fizypomnijmy choćby scenę pojenia wódką 
Krzysia w knajpie hotelowej. Tu granica do- 
brego smaku została poważnie naruszona. 
nie mówiąc już o pomyłce dydaktycznej. 
Takich potknięć jest więcej. Niestety, obraz 
na ekranie ma siłę wyolbrzymiania  szcze- 
gółów. nie dające się uniknąć cechy foto- 
graficznego naturalizmu. Co łatwo ujdzie na 
kartach książki — na ekianie może razić 
brutalnością. dosłownym opisem. 

Tizeba jednak przyznać z uznaniem, iż 
flm nie jest jeszcze jedną banalną histo- 
1yika kryminalno-przygodową, taką jak np. 


angielskie filmy młodzieżowe — „Piątka z 
wyspy skarbów* lub „Kradzione nie tu- 
czy”. Analizując konstrukcję akcji „Indiani- 


na”, zastanawiając się nad komunikatywnoś- 
cią niektórych wątków (np. adresowane chy- 
ba omyłkowo do młod: kapitalne epizody 
z Kobietą-Aniołem w interpretacji Ireny 
Kwiatkowskiej), logiką zdarzeń — można by 
filmowi wiele zarzucić. O to jednak nie 
warto kruszyć kopii. Ostatecznie chodzi prze- 
cież o' nieco zwariowaną zabawę, a brak 


aniach z Indianami — 


a 


7, ty zostaniesz Jndianinam 


toczy się w tonie gawędy... 


sensu w licznych kombinacjach sytuacyj 
nych doskonale tłumaczy się żartobliwą ma- 
nierą narracji, A tu tylko przesadny pedant 
będzie doszukiwał się dziur w całym. 

Uzasadnione jednak pretensje wywołuje 
ujęcie w fiimie wątku romantycznego, in- 
diańskiego. Ta istotna dla charakteru utwo- 
ru historia została w filmie zepchnięta na 
margines, bez znalezienia reżyserskiego klu- 
cza dla przeplatania fantastyki marzeń chło- 
riecych z rzec tością. Postać Odw. 
rego Żubra snuje się po ulicach Warszawy 
zapowiada reminiscencje z Dzikiego Zacho- 
du -i niczego — poza wzbudzeniem apetytu 
widza — nie załatwia; nie próbuje wtar 
nąć w świat Mirka, co na pewno byłoby 
szalenie frapujące. Duch ojca Hamleta był 
Fed tym względem mniej leniwy. 

Toteż końcowy [inał, rozgrywający się już 
Fo zakończeniu właściwych wydarzeń i kon- 
fliktów, robi wrażenie sztucznie doklejonego 
nadprogramu. I to żałosne silenie się na 
autentyzm indiańskiego folkloru! Lepszy e- 
fekt w ukazaniu scen z czerwonoskórymi da- 
łsby jakaś doza naiwności, prymitywu, Ży- 
we obrazy to przestarzały chwyt widowi- 
skowy. Od filmu rozrywkowego wymagamy 
czegos bardziej dynamicznego i sprytniej po- 
myślanego. A także — poprawniej rozwiąza- 
nego pod względem dramaturgicznym. 


wa lata temu Karabasz został 
uznany za odnowiciela filmu do- 
kumentalnego w Polsce. Jego 
krótkometrażówka _ „Muzykanci* 
zrobiła karierę międzynarodową. 
krytyka przyjmowała ją wszę- 


dzie z entuzjazmem. Następne 
filmy tego reżysera — „Ludzie w drodze* 
i „Węzeł* — cceniono już z większą rezer- 


wą; ten ostatni wręcz dyskusyjnie: miał on 
tyle zagorzałych przeciwników, co i zwo- 
lepników. Dziś mało kto o najnowszym filmie 
Karabasza „Pierwszy krok" (nagrodzonym 
niedawno w Krakowie) powie coś ciepłego. 
Przeciwnie — coraz częściej zarzuca się re- 
żyserowi, że niedostatecznie rozwija swą me- 
todę artystyczną, ironicznie określaną jako 
„intymne podpatrywanie życia”. Powtarza on 


js az 


jakoby wciąż ten sam .typ obserwacji, a 
dodatku robi to coraz bardziej pospiesznie 
i powierzchownie. 

Tymczasem — wbrew tym zarzutom — 
metoda artystyczna Karabasza ulega, moim 
zdaniem, stałej ewolucji, nabiera swoistej 
precyzji i dojrzałości. Wystarczy choćby po- 
równać „Muzykantów* z najświeższym jego 
filmem — „Pierwszym krokiem". W „Muzy- 
kantach* Karabasz stosował dość jeszcze tra- 
dycyjny typ reportażu, zbliżony do formy 
udramatyzowanego opowiadania. Było tu 
więc jakieś zawiązanie akcji: opis miejsca 
pracy i zajęć bohaterów — a później skru- 
pulatne relacjonowanie ich gestów i słów w 
czasie próby amatorskiej orkiestry. War- 
tość filmu polegała głównie na znakomitej 
obserwacji zachowania się grających tram- 
wajarzy, obserwacji czasem życzliwej, cza- 


LUDZIE W DRODŻE 


WIAT 


KAZIMIERZA. 
KARABASZA. 


MUZYKANCI 


sem ironicznej. Rama (miejsce akcji — re- 
miza), obejmująca, film. choć rzeczo- 
wa, była — jak mi — artystycz- 
nie zbędna. Miało że Kara- 


basz jest po trosze gadułą: nie chcąc uronić 
niczego ze spraw — obiektów i ludzi — 
które pokazywał, mówił za dużo i bez 
niedomówień. 

Inaczej w „Pierwszym kroku". Tu nie ma 
żadnych wsi i objaśnień. Od pierw- 
szych ujęć znajdujemy się w środku tematu. 
Kamera ukazuje w. zbliżeniu dzieci uczące 
się w jakiejś szkole muzycznej. Najpierw — 
uczniowie czytają nuty, potem — usiłują 
grać na instrumentach pierwsze takty ćwi- 
Obserwujemy wyłącznie twarze po- 
szczególnych uczniów, czasem jedynie ich 
postacie, filmowane z bliska, do kolan. Żad- 
nego zbędnego ruchu kamery, żadnej pano- 


ramy, żeby objąć, niby to mimochodem, 
przestrzeń klasy. A jednak tę klasę, choć jej 
nie widzimy, potrafimy sobie doskonale wy- 
obrazić. Spoza kadru dochodzą nieustannie 
jakieś szepty: to inne dzieci podpowiadają 
koledze stojącemu przy tablicy; a więc znak, 
że znajdujemy się w klasie, gdzie przebywa 
większa liczba uczniów. Spoza kadru słychać 
także dźwięczny głos wychowawcy, który 
poprawia błędy. podaje prawidłowy ton. Wy- 
chowawcy także nie widać na ekranie. 


Obraz w ..Pierwszym kroku” przestaje być 
jedynym wykładnikiem myśli reżysera, wła- 
ściwego znaczenia nabiera dopiero razem z 
dźwiękiem. Tym samym reżyser pokazuje 
nie tylko jakieś działanie, ale stara się po- 
budzić wyobraźnię widza, Pięknie wyjaśnia 
tę metodę twórczą Robert Bresson. „Umysl 
człowieka — mówi znakomity re: 
cuski — posiada ogromne zdolności 
struowania. Wystarczy umiejętnie ukazać mu 
kierunek działania i pobudzić go do włas- 
nej, wewnętrznej „twórczości*. 


Poza tym. „Pierwszy krok* swoiście roz- 
wija podstawowy chyba motyw twórczości 
Karabasza: ukazywanie człowieka w ciągłej 
akcji. w stałym, uporczywym doskonaleniu 
wykonywanych czynności, w ulubionych za- 
jęciach. W „Muzykantach* starzy tramwa- 
jarze zbierają się w chwilach wolnego cza- 
Su, aby razem poćwiczyć jakiś nowy utwór 
muzyczny. W „Ludziach w drodze" widzimy 
ćwiczenia cyrkowców przed występem: je- 
szcze ostatni sprawdzian umiejętności, ostat- 


nie prób; tatnie zakulisowe gesty. Wresz- 
cie w „Wężle* — normalny dzień pracy na 
stacji towarowej w Tarnowskich Górach; 


tu znowu zmaga się człowiek z trudnościami 
sprawnego ekspediowania transportów kole- 
jowych. 


W każdym z tych filmów powtarza się 
obserwacja intensywnych działań zespołu lu- 
dzi, daleka jednak od tradycji tego rodzaju 
„tematyki produkcyjnej". Nie chodzi bowiem 
o ukazanie cech, które tworzą z poszcze- 
gólnych ludzi zgrany zespół, ale przeciw- 
nie: o uchwycenie różnic, które, mimo wspól- 
nych zainteresowań i wspólnych czynności 
— dzielą, indywidualizują ludzi. W każdej 
zbiorowości ludzkiej znajdziemy przecież je- 
dnostki bardziej i mniej zdolne, bardzej i 
mniej oddane swojej pracy. 


"di 


WĘZEŁ 


machinalnie, nie zdając sobie nawet dobrze 
sprawy, że gra już poprawnie. Trudno w 
takiej sytuacji mówić o efektach nauki, „pra- 
cy nad sobą* — raczej właśnie o intuicji, 
czy, jak 'kto woli — o jakimś „szóstym 
zmyśli 

Pięknym studiom intuicji ludzkiej poświę- 
<ony jest „Węzel*, film na ogół niedoce- 


niony. Obserwujemy tu w wielkim skrócie 


pracę kolejarzy. Jakieś niezrozumiałe mel- 
dunki, strzępy dyspozycji, w końcu — kłót- 
nie, rozgardiasz, rwetes. Pojedyncze wagony. 
ba! całe pociągi umykają spod kontroli lu- 
dzi. W powietrzu wisi ciągła groźba kata- 
strofy. A przecież do żadnych zderzeń po- 
ciągów nie dochodzi. Intuicja kolejarzy, ich 
sprawność zawodowa, oparte na _długolet- 
niej praktyce i doświadczeniu, pozwalają w 
końcu opanować sytuację i utrzymać ruch 
transportów kolejowych w należytym po- 
rządku. Pociągi wyruszają do swego miejsca 
przeznaczenia o oznaczonej godzinie, Cóż za 
szalony kontrast: na zewnątrz pozorny spo- 
kój, porządek, a w dyspozytorni — piekło. 

I tu dochodzimy do źródeł metody arty- 
stycznej Karabasza. Reżyser pomaga nam 
dostrzec pewne zjawiska, po których wzrok 
nasz ślizga się codziennie, a których nie 
potrafimy zobaczyć równie wyraziście. Ale 
przecież na tym wartość tych filmów się 


PIERWSZY KROK 


Karabasz zdumiewająco subtelnie potrafi że jest niedoskonały i zaczyna udawać przed 


uchwycić zachowanie tych najsłabszych, kie- 
dy daremnie starają się pokonać trudności 
pewnych ćwiczeń, pewnych zajęć, nie sta- 
nowiących większego problemu dla bardziej 
uzdolnionych. Ową bezradność ukazuje dy- 
skretnie, z ciepłą wyrozumiałością, z po- 
czuciem humoru. Stąd tyle razy podkreślany 
przez krytykę — niepowtarzalny urok i po- 
ezja jego filmów. Zawsze znajdziemy tu 
jakiegoś „starego Zygmusia”, który fałszuje 
na klarnecie („Muzykanci”), cyrkowca, któ- 
ry gorzej ćwiczy od kolegów, kolejarza, któ- 
xy „gubi* gdzieś w mroku pociągi i czyni 
wysiłki, by je potem cdnaleźć. Czasem jest 
to bezradność autentyczna — niewyczuwalna 
nawet dla samego bohatera, czasem — bez- 
radność przekorna: to wtedy. kiedy bohater 
nagle uświadamia sobie, że popełnia błędy, 


innymi, przed sobą samym. Jak ów chłopak 
z „Pierwszego kroku”, odczytujący z. tablicy 
basem górne „do”, choć wie dobrze, że 
robi to błędnie. Albo wspomniany już 
Zygmuś, który znowu „gra trocha nieczysto”, 
choć już dawno się połapał w intencjach 
dyrygenta. 

Ale, jak już powiedzieliśmy, filmy Kara- 
basza nie są jedynie rejestrem ludzkich sła- 
bości; pokazują także jednostki bardziej 
sprawne, stają się analizą intuicji, wrodzo- 
nych zdolności, talentu. Oto dziewczynka z 
Pierwszego kroku* grająca jakąś melodię 
na wiolonczeli. Próbuje powtórzyć motyw 
muzyczny podpowiadany przez  wykonaw- 
cę. Jest skupiona, uważna, podejmuje coraz 
doskonalsze próby, aż wreszcie trafia we wła- 
ściwy ton, właściwy takt — niemal zupełnie 


nie wyczerpuje. Nie zapominajmy, że re- 
żyser próbuje dotrzeć do pewnych złożo- 
nych procesów psychologicznych — często 
ulotnych, które trudno dostrzec lub jedno- 
znacznie określić. Pragnąc je przekazać w 
kształcie jak najbardzej naturalnym, doko- 
nuje autentycznych zapisów. Jego filmy sta- 
ją się więc luźnym zbiorem notatek, dokony- 
wanych na gorąco, pośpiesznie. Oczywiście 
można byłoby nadać tym ulotnym studiom 
kształt bardziej wypracowany — jak chcą 
lego niektórzy krytycy. Filmy byłyby wów- 
czas znacznie gładsze i eleganckie — ale 
pozbawione czegoś najważniejszego: poszu- 
kiwania autentyzmu, szczerości i prawdy, w 
których widz bierze udział wraz z reży- 
serem. 


JANUSZ SKWARA 


ZIELONE ŚWIATŁO DLA FILMU AUTORSKIEGO! 


ebiuty filmowe ostatnich kilku 
Do 5ozczarówniy "1 rorgoryezy: 

ły wszystkich entuzjastów  pol- 
skiego filmu. Rozczarowała popraw- 
ność ;j bezbarwność  debiutanckich 
filmów. Rozgoryczyło to, że mimo 
startu znacznej liczby młodych twór- 
ców, mimo dobrych warunków, jakie 
im stworzono — rezultat jest nijaki. 
Niefortunne debiuty wywołały słusz- 
ne obawy o dałsze losy naszego fil- 
mu; gładkie | „przylizane* filmy 
młodych twórców, to przecież do- 
wód kostnienia naszej kinematografii. 
Czy jednak słusznie obciąża się 
winą całe młode pokolenie, twier- 
dząc, że jest ono nieutalentowane i 
nie ma niczego do powiedzenia? 
Wprawdzie nie mamy do czynienia 
z wypadkami sporadycznymi, wpraw- 
dzie liczba nijakich debiutów rośnie, 


To spisanie z góry na straty całe- 
ko pokolenia zdaje się być wyrazem 
przekonania, że — niezależnie od po- 
siadanych uzdolnień — jego rep: 
zentanci są zbyt oderwani od życia, 
nie o nim nie wiedzą, są bierni, nic 
ich nie niepokoi, nie 'bali I nie” fas- 


Głos: młodego 
filmowca 


cynuje,  Zastanowić musi jednak 
fakt, że ów kryzys debiutów doty- 
czy wyłącznie filmu. Ostatnie lata 
przyniosły bowiem interesujące de- 
bluty literackie i teatralne. Może nie 
wszystkie one są rewelacjami, jed- 
nak — w przeciwieństwie do debiu- 
tów filmowych — nie można im od- 
mówić cech autentycznych wypo- 
wiedzi artystycznych. Natomiast wy. 
daje się, że debiutanci filmowi nie 
tyłko „nie potrafili skorzystać z da- 
nej im szansy, ale nawet nie czują 
potrzeby wypowiedzenia się „od sie- 
bie*. Wystarcza im popis nienagan- 
nej, akademickiej realizacji. 

Może więc jest coś wadliwego w sa- 
mym systemie, w samej mechanice 


debiutów, coś, eo powoduje, że po- 
wierza się realizację filmów ludziom 
— nie chodzi nawet © to, że nieuta- 


lentowanym, bo trudno to z góry 
przewidzieć — pozbawionym więk- 
szych ambicji, mechanicznym insce- 


nizatorom cudzych scenariuszy. 


Wydaje się, że w systemie tym nie 
najmniejszą rolę odgrywa długość 
stażu asystenckiego. Debiut staje 
się w tych warunkach jakąś premią 
„za wysługę lat" — i tak wlaśnie by- 
ło z większością ostatnich debiutów. 
Metoda stażu, na pewno znakomii 
w_ administracji, nie zawsze jet 


przydatna w dziedzinie twórczości 
artystycznej. Tym bardziej, że ist- 
nieje w naszej kinematografii zwy- 
czaj, iż — niezależnie od wyniku 


próby debiutanckiej — młody twórca 
automatycznie realizuje drugi, trzeci 
1 nasiępne filmy. poważnie zmniej- 
szając szanse czekających na debiut 
kolegów. 


Wspomniany system działa jakby 
na zasadzie dżentelmeńskiego poro- 
zumienia. Lecz zawsze dotychczas 
istniała furtka dla wyjątków. Byl 
nim jedyny, moim zdaniem, intere- 
sujący debiut — Polańskiego. Istnie- 
je jednak grożba, że w zespolach z: 
triumfuje pragmatyka — służbowa, 
wprowadzająca jako warunek debiu- 
tu określoną dlugość stażu na kKaż- 
dym kolejnym szczeblu asystenckim. 
Wydaje się, że wszelkie tego rodza- 
ju próby siużyć będą ochronie inte- 
resów absolwentów szkoły, wegetu- 
jących od lat na różnych asystentu- 
rach — z góry natomiast zdyskwalifi- 
kują ludzi młodych, którzy w czasie 
studiów w Szkole Filmowej (a cza- 
sem jednocześnie na innym polu 
dzialalności artystycznej) wykażą. że 
mają coś do powiedzenia, że są uta- 
lentowani. A_ przecież właśnie na 
wyławianiu takich twórców «powinno 
się opierać przydzielanie debiutów. 
Nawet za cenę ryzyka ze strony kie- 
rownictwa Zespołów. 


Bardzo znamienny jest fakt, że 
wszyscy deblutanci ostatnich lat rea- 
lizowali cudze scenariusze. Znowu — 
2 wyjątkiem Polańskiego, 1 niezależ- 
nie od tezo, czy „Nóż w wodzie” 
się podoba, czy ni 
że jego twórcę coś drażni i 

że ma swoje kompleksy i 
fascynacje, że wreszcie wie PO CO 


robi film. Reszta debiutantów nie 
miała takich ambicji, wystarczyło im 
poprawne, chłodne  inscenizowanie 
scenariusza, 

wydaje się, 
1ilmowe nazbyt 


że nasze środowisko 
hołduje tradycyjne- 


" slę podoba 


e jego twórcę coś drażni 


swoje kompleksy 


zyznać, 4 
1 fascynacje... 


ie od tego czy „Nóż w wodzie 
że ma 


v nie — trzeba pr. 


oburza, 


E 
z 


c: 


reżysera-inscenizatora, 
iętając, że na całym 
Świecie od kilku lat większość naj- 
ciekawszych filmów, zwlaszcza de- 
biutanckieh, to z reguly tzw. filmy 
autorskie. Jak wiadomo, stanowią 
one m. in. trzon francuskiej „nowej 
fali, Otóż wydaje się, że poprzez 
poparcie filmu autorskiego, debiuty 
w naszym filmie mogą się stać zno- 
wu, jak przed kilkoma laty, dużym 
przeżyciem intelektualnym dia twór- 
€y i widza — mogą otworzyć nowe 
perspektywy przed rodzimą kine- 
matografią. 

Nie chodzi tu, oczywiście, o wpro- 
wadzenie zasady, że film debiutanta 


typowi 
jakby nie pa: 


musi być oparty na jego własnym 
scenariuszu. Rzecz w tym, by nie 
stwarzać sztucznych zapór w posta- 
ci cenzusów i dlugotrwałych stażów. 
By dać zielone światło mlodym n 
solwentom Szkoły Filmowej, dojrza- 


łym do zaproponowania wlasnych, 
interesujących scenariuszy, a także 
— scenarzystom, którzy dzięki kilku- 
letniej współpracy przy realizacji 
mów zdobyli odpowiednie doświ 
czenie 1 chcą dzić sami reżysero- 
wać. Połączone to byloby, oczywi- 
ście, z pewnym ryzykiem, 'ale_ jeżeli 
zależy nam naprawdę na dobrych 
filmach, musimy to ryzyko podej- 
mować. 

A czy z drugiej strony nie powin- 
no się przestać powierzać „bez ry- 
zyka* realizację filmów ludziom, któ- 
rych negatywny rezultat pracy jest 
z góry wiadomy? 


z. M. — Łódź 


7. 


dstępując od tradycyjnych roz- 


—- Jestem scenarzystą z powołania, 
Przed wojną zrealizowałem kilka fil- 
mów krótkometrażowych, ale przy- 
znam się, że od tej pory nigdy nie 
mialem ochaty stanąć po raz drugi 
za kamerą. Od momentu, gdy napi- 


moją współpracę z Pierre Bostem. 
Qa tego czasu napisaliśmy wspólnie 
wiele scenariuszy. Zarzuca się nam, 
że wolimy raczej pisać scenariusze 
na podstawie znanych” powieści, niż 
teksty oryginalne. Ale czyż twórcza 
adaptacja jest rzeczą łatwiejszą? 
Przed scenarzystą stają wtedy ni 
zliczone, a często wręcz niemożliwe 
do zrealizowania problemy. Oczywi- 
ście adaptacja .Diabla wcielonego: 
Radigueta byla bardziej udana, niż 
„Czerwonego i czarnego" Stendha 
Nie wszystkie filmy, które podpisa- 
lem ze swym przyjacielem Pierre 
Bostem, są jednakowo wartościowe, 
al żadnego z nich się nie wstydzi- 
my 


Jesteśmy obaj często atakowani 
przez krytyków i twórców „nowej 
fali". Już sam fakt, że ciągle się 
m nas mówi i pisze, skłania mnie do 
przypuszczeń, iż widocznie musimy 
jeszcze coś znaczyć w filmie fran- 
cuskim, Osobiście nie mam nie prze- 
ciwko „nowej fali" ani lansowane- 
mu przez nią „filmowi autorskie- 
mu”, ale pod warunkiem, żeby 


NA PREMIERZE 


FILMU 
W SZTOKHOLMIE 


| 
|= 


„Cudowna podróż Niisa*. Jest to baśń. 
dzieży Selmy Lagerlóf. 

Na premierę filmu. która odbyła się nieda 
+ dwudziestu jeden krajów — m. in. ze Stanów 
Japonii, Włoch i Egiptu. Polske reprezentował 

Na zdjęciu: odtwórca roli głównej w filmie , 
Sven Lundberg i dzika gęś. na której odbyv 
dzinnym. 


R eżyser szwedzki Kenne Fant („Gra zwa 


twórcą takiego filmu był rzeczywi- 
ście autor z prawdziwego zdarzenia. 

Ponieważ, niestety, często tak nie 

jest nie widzę powodów, aby sce- 

„prawdziwy”  narzysta | reżyser musieli być ko- 
niecznie jedną i tą samą Osobą. 
Dwie, trzy osoby — mają zawsze wię- 


2 Pierre Bostem. znany jest dosko-  salem swój pierwszy 
nale widzom polskim jnko autor sce- scenariusz do filmu „Le Mariage de 
narluszy do takich filmow. jak ..Dia- _ Chiffon* (Malżeństwo Galganka) reż. 
bel wcielony”. ..Symfonia Claude Autant-Lara — pragnąlem pi- cej do powiedzenia, niż jedna. WSpól- 
na”. „Czerwone 1 czarne”. wyłącznie teksty scenariuszy. na krytyka, dyskusje, narady potra- 
ne zabu Oto fragmenty jego scenariusz, oparty na lą, moim zdaniem, niejednokrotnie 
wypowiedzi: lepiej i pełniej ująć jakis temat. 


IWASZOW JAKO „NIAŃKA” 


' Ą lodego aktora radzieckiego Władimira 


KRYZYS FILMU J 


Od wielu lat Japonia — o czym pisaliśmy 
centem |ilmowym na świecie. Obecnie produk: 
nie spadać. Jeżeli jeszcze w roku 1961 zrealizou 
powstanie „zaledwie' 184 filmy. 


Stora 
„Zakaza-  sać 
Wspomniany 
powieści Gypa, zapoczątkował także 


Iwaszowa (który w tym roku ukoń- 
czył studia w Instytucie Filmowym w 
Moskwie). widzowie polscy pamiętają jako 
odtwórcę roli żołnierza Aloszy Skworcowa 
w głośnym filmie Czuchraja ..Ballada o żol- 
nierzu”. Obecnie — Jak już podawaliśmy — 
Iwaszow kończy zdjęcia do nowej komedii 
„Siedem nianiek*. Film realizuje Roland 
Bykow. Jest to debiut reżyserski tego po- 
pularnego aktora, którego widzieliśmy w ro- 
li Akakija Akakijewicza w .Szynelu" reż. 

Aleksieja Batałowa. 

— Nasza komedia — mówi Iwaszow — 
opowiada o życiu młodych robotników fab- 
ruki zegarków. Brygadu postanowiła roz- 
toczyć opiekę nad trzpiotowatym urwisem, 
starając się wychować go na poważnego 
człowieka i dobrego pracownika. W  [il- 
mie gram jedną z siedmiu „nianiek” chłop- 


ca — młodego robotnika Wiktora. Mój bo- 
hater — to człowiek uczciwy, postadający 
jasno ukształtowane poglądy na świat 


„Żyć trzeba tax — mówi on — jak nikt 
jeszcze przed tobą nie żył”. Właśnie ta- 
ktm — wydaje mi się — powinien być 
współczesny człowiek. Czyż praca nad taką 
rolą nie jest interesująca dla aktora? 


Władimir Iwaszow w roli Wik- 
tera w fitmie „Siedem nianiek* 


Filmowcy 
Znany »«BREEAŃĘ Jean. Mara francusey 


rowiazii "87 iwaszowem. "przyjacielska : 
kręcą w Afryce 


rozmowę podczas pobytu w Moskwie, 
z okazji „Tyzodnia Filmu Francuskiego 


łoda republika afrykańska Wy- 
wspólnie z jedną z wytwórni fran- 
cuskich zrealizować barwny film ..Czar- 
swych czarnych pobratymców. W ro- 
lach głównych wystąpią członkowie ze- 


uis Bunuel otrzy 

zycję nakręcenia 4 

powieści pisarza a! 
być wyprodukowany 
przez znaną aktorkę 
reżyser hiszpański nie 
filmu. 


mileścią” 
rta na pcpularnej 


ukończył realizację flmu 
vleści dla mło- 


o w Sztokholmie, zaproszono dzieci 
zjednoczonych, Związku Radzieckiego, 
vunestoletni Jurek Szule z Warszawy 
downa podróż Nilsa” — dziesięcioletni 
swą podniebną podróż po kraju ro- 


POŃSKIEGO? 


okrotnie — była największym produ- 
filmowa w Japonił zaczyna gwaltow- 
o tam 301 pozycji, to w roku bieżącym 


TAJEMNICE „ 
". ARYŻ k 


eżyser (francuski Andre Hune- 

tunku _..populistycznych* 
dnodniowi milionerzy Paryski 
%tonosz*) oraz komedii kostiumo- 
wych (..Trzej muszkieterowie Gur- 
bus) zakończył realizacj 1ilmu 
Tajemnice Paryża” według tlośnej 
pow ci przygodowej 


usza 


przestępców paryskich 


— Mój nowy film — mówi reżyse: 
ie jest wiernym odbiciem powie” 
ści. Chcialem stworzyć rzecz o pięk- 
nej i dramatycznej milości — elimi- 
nując z powieści wszystkie elemzn- 
ty. które są związane z tak zwanym 
czarnym stylem*. Pozostałem w 
ny pisarzowi w doskonałym — moim 
zdaniem — opisie środowiska lud: 
wego. W roli Rodolpha wystąpił 
Jean Marais. Odtwarza on postać 
uosabiającą poczucie  sprawiedliwo- 
$ci, skupiającą na sobie sympatię 
i współczucie widza. Dużą rolę w 
lilmie przeznaczylem postaci Pipri 
ia, który jest tu jakby wyrazicielem 
myśli autora. Rolę tę odtwarza po- 
pularny Nóel Roquevert. Poza tym 
w filmie wystąpili: Dany Robin, Jill 


Haworth, Raymond 
Mondh 


rs 


elegrin, Pierre 


Jean Maraix i JI Haworth 
Tajemnicach Paryża” 


ż Hollywoodu interesującą propo- 
i „Ukochana” według satyrycznej 
skiego, Evelyna Waugha. Film ma 
:z wytwórnię założoną . niedawno 
rykańską Kim Novak. Dotychczas 
razil jeszcze zgody na realizacj 


W CINECITTA 
I GDZIE INDZIEJ 


W ielki kambinat filmowy 

w Cineciiń jest wci. 

jeszcze zatloczony dek: 
racjami, rekwizytami | sprzę- 
tem technicznym. pozostałym 
po_ realizowanym tu _ ame- 
rykanskim —— ..supergigancie' 
„Kieopawa” z Elizabeth Tay 
lor i Rishardem  Burtonem 
© tilmie tym. o jego fanta- 
stycznych kosztach, które na- 
wet paiężną wytwórnię 20th 
Century Fox naraziły na kło- 
poty finansowe. wreszcie o 
romansie kapryśnej aktorki z 
jel partnerem | rozwodzie z 
Eddie Fischerem — pisano już 
tyle. że nie warto do tych 
spraw powracać. 

Podczas . gdy burzy — się 
rekonstrukcje starożytnego 
Egiptu, w hali zdjęciowej nr 
króluje już napoleoński św 
tek francusko-włoskiego  fil- 
mu o Paolinie Borghese Ce- 
sarska Wenus" reż. Jeana 
Delannoya z Giną Lollobrizi- 


pardo* (La npart) — ekraniza- 
cji słynnej powieści Lampe- 
dusy. z Burtem Lancasterem, 
Claudią Cardinale i Alainem 
Delon. Film ukazuje środo- 


„Więżnić: 
główni 


z wisko  legitymistów _ burboń- 
Ę skich na Sycylii w XIX wie- 
CH ku aż do przybycia ochotni- 
F ków Garibaldiego. Bohaterem 
Ja jest. „oswiecony”” arystokrata, 
EE Dalsze 20 — 25 filmów. jest 
Ek w tej chwili w produkcji. w 
większości w fazie zdjęć pie- 
se nerowych w rozmaitych miej- 
SE scowościach. badź w okoli- 
CH <ach Rzymu (na przyklad 
a „Kraina obfitości” mładego ra- 
Sz żysera Salce — kostiumow: 
m satyra z udzialem młodych 
ż aktorów) bądz w. Jugosławii. 
sĘ xdzie realizatorzy włoscy 
25 domowili się na dobre, a tak- 
EF że w Hiszpanii. W Jugosławii 
ża gdzie zakończono niedawno 


realizację „Fra Diuvoli 


Pocztówka z Rzymu 


trwają zdjęcia do trzech fil- 
mów historycznych: „Legenda 
Eneasza*, „Stary Testament" 
i „Rok 79 naszej ery”. 

Jok widać, życie włoskiego 
filmu tętn: intensywnym ryt- 
mem. choć niekoniecznie w. 
wnętrzach hal zdjęciowych 
Cineciita. Zresztą w ostatnich 
latach urządzenia  Cinecitty 
były często w ciągu długich 
miesięcy dzierżawione prze: 
Amerykanów. Ale w Rzymie 
istnieje jeszete przynajmniej 
siedem lu5 osiem _ ośrodków. 
produkcyjnych, a w tej chwi- 
I! buduje się nowe olbrzymie 
atelier z inicjatywy producen- 
1% Dino de Laurentiisa. 

Ale_ przyjęło się mówić 
„Cinęcitia”, kiedy ma się na 
myśl całą włoską produkcję 
filmowa 


kręci 


parta”, Na zdjęciu: reżyser | Burt Lancaster 


Luchino Visconti 


VIRGILIO TOSI 


dą w roli tytułowej. Film 
miał być realizowany przed 
kilkoma laty przez _ Renato 
Castellaniego, ale projekt upadł 
wskutek konfliktu prawnego 
(obecnie rozwiązanego na za- 
sadzie kompromisu) między 


aktorką a producentem, 
W pobliżu Pizy. w atelier 
filmowym w Tirrenli. niedaw- 
no zakupionym przez produ- 
centa Carlo Pontiego (męża 
Sophii Loren. który we Wło- 
szech. gdzie nie ma rozwo- 
dów. występuje oficjalnie tyl- 
ko jako jej bliski przyjaciel) 
ukończono zdjęcia do _..Więż- 
niów z Altony* reż. Vittoria 
Siki wedlug  Jean-Paula 
rea; w rolach głownych 
występują Sophia | Loren. 
Maximilian Schell i Frederik 


W Neapolu młody reżyser 
anni Loy ukończył ambitny 
film „Le quattro giornate di 
Napoli” (Cztery dni Neapolu) 
o powstaniu _ neapolitanczy- 
ków , przeciwko  hitlerowskir 
okupantom. Biorą w nim u- 
dział wyłącznie aktorzy nie 
zawodowi. którzy występują 
na tle wiernie odtworzonej 
scenerii gruzów i „nędzy 
zbombardowanego miasta z 
lat 194344. 

Palermo Luchino Viscon- 
ti kończy zdjęcia -.IL gatto- 


ieś leży wśród nie- 


wielkich _ wznie- 
sień w pobliżu 
lasu. Przepływa- 


jąca w dolinie rze- 
ka dzieli ją na dwie części. 
Domy — murowane i drew- 
niane, na podwórzach sprzę- 
ty gospodarskie, narzędzia 
*rolnicze, resztki nie uprząt- 
niętej słomy — jak w każdej 
osadzie. Elementem zaskaku- 
jącym są reflektory filmowe 
ustawione przed jedną z cha- 
łup. 

'Tu bowiem, w Bałtowie 
koło Ostrowca Świętokrzys- 
kiego, realizowany jest nowy 
film zespołu DROGA. - 


Jest wieczór, prawie noe. Na 
skraju wsi, obok. drogi, trwają 
przygotowania do zdjęć sekwen- 
cji nocnej schadzki pary kochan- 
ków. Cały romantyzm scenerii 
pryska, gdy słucham jak czuli 
kochankowie — tuż przed uję- 
ciem — powtarzają sobie filmowy 
dialog, trochę się przy tym my- 
ląc, a wyznania ich przerywa 
charakteryzatorka poprawianiem 
<zminek i „siekanki”. 


* 


Po raz trzeci spotykam ekipę 
filmową na rynku Ostrowca 
Świętokrzyskiego. Akcja filmu 
wymaga, by wiejscy bohaterowie 
przyjechali do pobliskiego mia- 
steczka. Kamera rejestruje sceny 
z Zofią Rysiówną i Wiktorem 
Grotowiczem oraz Barbarą Klim- 
kiewicz-Sokorską i Zbigniewem 
Dobrzyńskim. 

Aby te luźne sceny stały się 
"zrozumiałe — muszę przedstawić 
bohaterów — dwie rodziny chłop- 
skie. Oto Fornalczykowie: scho- 
rowany, bierny, niemłody już 
ojciec rodziny, matka — kobieta 
pełna temperamentu, oraz syn 
Kuba. Wywędrował on przed pa- 
ru laty do miasta, zapomniał o 
rodzinnej wsi i rodzicach — te- 
raz zaś wrócił na ojccwy zagon i 
chce na nim gospodarzyć. Do 
-rodziny Fornalczyków możemy 
„przypisać” także Pawła — ojca 
chrzestnego Kuby, który nie bez 
nadziei na korzyści, pomaga For- 
nalczykowej w prowadzeniu go- 
spodarstwa. Paweł nie jest zresz- 
tą 'obojętny matce Kuby, a na 
ich temat krążą we wsi plotki. 
A oto antagoniści Fornalczyków 
— Daraczowie. Matka — znisz- 
czona ciężkimi przeżyciami wdo- 
wa, której męża zabił Fornal- 
czyk, gospodarująca wraz z bra- 
tem męża i córką Kaśką. O 
względy Kaśki stara się technik 
Kasprzyk — miejscowy kombi- 
człowiek, który wszyst- 
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Reportaż z realizacj mu „Kamień 


Miode pokolenie zwaśnionych rodzin — Kaśka (Barbara Klimkiewicz-Sokorska) 


1 Kuba (Zbigniew Dobrzyński) 


Gospodarstwa obu rodzin gra- 
niczą z sobą o miedzę. Daraczo- 
wie i Fornalczykowie nienawi- 
dzą się cd lat — trwa między ni- 
mi spór o zaorany przez którąś 
ze stron zagon. 

Obie rodziny poznajemy w 
momencie, gdy odbywa się kolej- 
na wizja lokalna w sprawie 
spornej ziemi; dzieje się to w 
dniu powrotu Kuby do domu, 
gdy dowiaduje się, ża nie ma co 
robić na gospodarce, bo ojciec 
przepisał całą ziemię na matkę. 
Stało się to nie bez zabiegów ze 
strony Pawła, któremu Fornal- 
czykowa obiecała oddać kiedyś 
ziemię. Pojawienie się Kuby po- 
woduje niespodziewane kompli- 
kacje. 

Wieś (filmowa i ta prawdziwa, 
gdzie realizowane są zdjęcia) le- 
ży w Kieleckiem. Jak wiadomo, 
przywiązanie do ziemi jest tu 
wprost proporcjonalne do postę- 
pującego rozdrabniania własno- 
ści. Liche gospodarstwa nie za- 
pewniają minimum utrzymania 
— niemała więc liczba synów i 
córek chłopskich emigruje do 
miasta, inni zaś — dzięki możli- 
wościom zarobku w pobliskich 
fabrykach — dzielą swój czas i 


Zofls Rystówna i Wiktor Grotowicz. Z prawej — reż. Julian Dziedzina 


w filmie „Kamień: 


reż. Juliana Dziedziny 


siły (jak np. Paweł) między po- 
sadą w mieście a gospodarką na 
wsi, powiększając liczbę robotni- 
ków-chłopów. 

Tak w zarysie wygląda sytua- 
cja w scenariuszu Józefa Mor- 
tona (napisanym w oparciu o no- 
welę Janusza Chudzyńskiego). 
Jej szerszym tłem są aktualne 
problemy społeczne i zmieniają- 
ce się obyczaje dzisiejszej wsi. 
Film, pod tymczasowym tytułem 
„Kamień”, realizowany jest przez 
reżysera Juliana Dziedzinę oraz 
operatora Tadeusza Wieżana. 

Pamiętamy — sprzed paru lat 
—  „Miasteczko”, film, którego 
realizatorom udało się trafnie 
uchwycić i przenieść na taśmę 
obyczaje małomiasteczkowe — 
typy ludzkie, ich sposób bycia i 
reakcje. Jednym ze współrealiza- 
torów „Miasteczka” był Julian 
Dziedzina,  reżyserujący dziś 
film o wsi — „Kamień”. 

— Film o tematyce wiejskiej 
nie ma u nas dobrej tradycji — 
mówi reżyser. — Skomplikowane 
sprawy społeczno - obyczajowe, 
zmiany w sposobie myślenia, po- 
stępujące przeobrażeniz wsi — 
nie są łatwe do przeniesienia na 
ekran. Dlatego nie mam ambicji 


pokazywania jakiegoś przekroju 
wsi polskiej w ogóle (inna jest 
wieś kielecka, a inna np. pod- 
wrocławska). Chciałbym _ nato- 
miast bardziej kameralnie zająć 
się historią kilku osób — przed- 
stawioną na tle przemian świato- 
poglądowych i obyczajowych na- 
szej wsi. Metoda realizacji i 
spojrzenie na te sprawy — zbli- 
żone są do zastosowanych w 
„Miasteczku”. 

Nie chodzi przecież tylko o fa- 
bułę. Najżywiej obchodzą mnie 
właśnie zagadnienia dotyczące 
charakterystycznych wspól- 
ości pomiędzy miastem a 


pracy w mieście. Młodzież uczą- 
ca się w szkołach inaczej patrzy 
niż rodzice na istotne życiowe 
problemy, jak choćby sprawy 
posiadania ziemi, pracy, miłości. 
Te zmiany światopoglądowe i ob- 
serwacje obyczajowe chciałbym 
zamknąć „wewnątrz kadru”. Za- 
leży mi na wydobyciu jakiejś 
prawdy o dzisiejszej wsi. Film — 
w założeniu — ma być jak naj. 
bardziej realistyczny, bez styli- 
stycznych udziwnień. Realizuje- 
my go w naturalnych wnętrzach, 
aby i tu — w drobnych realiach 
nie rozminąć się z prawdą. Meto- 
da ta osobiście bardzo mi odpo- 
wiada. A wydaje mi się, że w 
naszej kinematografii czuje się 
jakąś tęsknotę do realizmu. 


*k 


Sprawy Daraczów i Fornalczy- 
ków przedstawią na ekranie ak- 
torzy: Jadwiga Andrzejewska 
(Daraczowa), Zbigniew Dobrzyń- 
ski (Kuba), Wiktor Grotowicz 
(Paweł), Barbara Klimkiewicz- 
Sokorska (Kasia), Adam Kwiat- 
kowski (milicjant), Marian Lupa 
(Daracz; jest to aktor niezawodo- 
wy, który grał przed laty w 
„Gromadzie” Jerzego Kawalero- 
wicza), Ryszard Pietruski (Ka- 
sprzyk), Zofia Rysiówna (Fornal- 
czykowa) i "Janusz Strachocki 
(Fornalczyk). 

Scenografem jest Adam Nowa- 
kowski, kierownikiem produkcji 
— Jerzy Nitecki. 


ELŻBIETA 
SMOLEŃ-WASILEWSKA 


Ekipa filmu „Kamień* na rynku Ostrowca Świętokrzyskiego. 


- Roman Sumik 


ięcia: 


Zd 


„Za winy niepopetnione” (reż. Witold Żukowski) 


„Malarz światła” (reż. Roman Woźniakowski) 


„I kurczęta muszą się uczyć” (reż, B. Bączyński) 


Kamera filmowa narzędziem hadań naukowych 
i popularyzacji wiedzy 


BERNA BĄKOWSKA 


że żywe komórki roz- 
mnażają się przez podział — 
wiemy ze szkoły podstawowej 


tym, 


z lekcji biologii. I chociaż 

prawda ta jest w nauce zna- 

na i przekazywaną od lat — 

nikomu do niedawna nie uda- 

ło się zarejestrować procesu 
A podziału na taśmie filmowej. 
Dopiero przed trzema laty dr Andrzej Ba- 
jer z Krakowa odniósł wielki sukces: 
film o podziale komórki pt. „Wpływ iradia- 
cji na mitozę w endospermie" obiegł nie tyl- 
ko polskie instytuty naukowe, zainteresował 
nie tylko polskich specjalistów — ale wzbu- 
dził podziw wśród naukowców na całym nie- 
mal świecie. 

Nie mniej ważnym osiągnięciem — aczkol- 
wiek opartym na hipotezie, a nie empirycz- 
nych wynikach badań — jest film reż. Je- 
rzego Popiel-Popiołka „Źródła energetyczne 
krążenia krwi”. Film, opierając się na tezach 
prof. Leona Manteuffla wykazuje, że serce 
nie jest jedynym czynnikiem po”odującym 
obieg krwi w organizmie ludzkim. 


Przykładów świadczących o osiągnięciach 
polskiego filmu naukowego, badawczego — 
można przytoczyć wiele. W instytutach nau- 
kowych. w ośrodkach badawczych, powstaje 
ich rocznie około 50, przy czym w większo- 
ści jest to produkcja systematyczna i ciągla. 
Wlasne ośrodki filmowe istnieją m.in. przy 
takich placówkach, jak Klinika Chirurgiczna 
w Poznaniu, Zakład Rehabilitacji w Świebo- 
dzinie, Zakład Geografii Uniwersytetu Wroc- 
ławskiego, Katedra Fizjologii Roślin Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego, Instytut Lotnictwa w 


Warszawie, Morski Instytut Rybacki i inne. 


Ze względu na swój specjalistyczny cha- 
rakter filmy powstające w tych placówkach 
nie trafiają do masowego odbiorcy, do kin. 
lecz do naukowców i młodych adeptów róż- 
nychegałęzi wiedzy, dla których są przede 
wszystkim przeznaczone. W oparciu o filmy 
badawcze,- o filmową rejestrację faktów i 
dociekań naukowych, powstają jednak filmy 
dydaktyczne i instruktażowe, adresowane już 
do szerszego kręgu zainteresowanych. 


Natomiast widz w kinie może zaznajomić 
się z trzecim rodzajem filmu naukowego. 
kim bez wątpienia jest film popularnonau- 
"kowy. oświatowy. Ten rodzaj filmów produ- 
kuje w głównej mierze Wytwórnia Filmów 


Z okazji Kongresu 
Międzynarodowego 
Stowarzyszenia 
Filmu Naukowego 


Oświatowych, która zamierza powiększyć 
ilość powstających filmów do 125 rocznie 
(począwszy od 1965 roku). Ale nawet ten 
wzrost nie zaspokoi istniejącego obecnie za- 
potrzebowania. Wytwórnia otrzymuje rocznie 
©kolo 600 zgłoszeń z różnych instytucji nau- 
kowych, spolecznych, politycznych, z placó- 
wek etnograficznych, kulturalnych, sporto- 
wych itd., które proponują wiele nowych te- 
matów i problemów wymagających popula- 
ryzacji za pomocą filmu. 


Zarówno sama produkcja, jak i rozpo- 
wszechnianie filmów naukowych znajdują 
się pod patronatem Polskiego Stowarzyszenia 


Reż. 
w czasie zdjęć do filmu o technikach budowlanych 


Jan Jacoby i operator Zbigniew Sokalik 


Filmu Naukowego, członka Międzynarodowe- 
go Stowarzyszenia Filmu Naukowego (AICS 
— Association Internationale du Cinćma 
Scientifique); Polska była — obok Francji 
i Anglii — jego współzałcżycielem w roku 
1946. i odtąd we władzach tej organizacji 
stale zasiadają Polacy. Wiceprzewodniczącym 
AICS jest prof. Jan Jacoby, sekretarzem sek- 
cji popularnonaukowej — reż. Roman Wo: 
kowski, a sekretarzem sekcji filmów dydak- 
tycznych — dr Tadeusz Dąbrowski. 


W dniach od 23 do 30 września obradować 
będzie w Warszawie XVI doroczny Kongres 
AICS, który ma być przeglądem dorobku 
1961 roku wszystkich państw członkowskich. 
Kongres stawia sobie za cel wytyczenie dal- 
szych dróg rozwojowych filmu naukowego, 
wzmożenie popularyzacji wiedzy ża pomocą 
taśmy filmowej i wymianę doświadczeń w 
zakresie nowoczesnych metod i technik rea- 
lizacji filmów naukowych. 


Na Kongresie — obok istniejących już sek- 
cji — powstać ma oddział pomocy dla kra- 
jów kulturalnie zacofanych, który zajmie się 
zorganizowaniem ich własnej produkcji i 
ożywieniem wymiany. W 1962 roku w Bruk- 
Seli ufundowana została centralna biblioteka 
i filmoteka AICS; kraje członkowskie mają 
wysyłać do niej kopie swoich najlepszych 
lilmów, aby mogły być bezpłatnie udostęp- 
niane wszystkim zainteresowanym. 


Wreszcie — jednym z najbardziej intere- 
sujących momentów warszawskiego Kongre- 
su będzie festiwal 160 filmów naukowych. 
Polscy twórcy, którzy obok swych kolegów 
ze Związku Radzieckiego, Francji, Anglii, Ho- 
łandii i Belgii znajdują się dziś w czołówce 
światowego filmu naukowego, zademonstrują 
4 filmy naukowo-badawcze („Wpływ iradia- 
cji na mitozę w endospermie* Andrzeja Ba- 
„Źródła energetyczne krążenia krwi” 


jera, 


Jerzego Popiel-Popiolka Graz „Zmierzch Golf- 
stromu* i „Lodowiec* Tadeusza Kallwejta), 
8 filmów popularnonaukowych („Życie trwa” 
Karola Mar- 
Bo- 


Józefa Arkusza, „Śluzowce* 
cząka, „I kurczęta muszę się uczyć” 
lesława Bączyńskiego, „Ludzie, myszy 
Stanisława Grabowskiego, „Z życia motyl 
Romana Wożniakowskiego, „Aluminium” Ra- 
dosława Sobeckiego, „Za winy niepopełnio- 
ne* Witolda Zukowskiego. „Malarz świata” 
Romana Woźniakowskiego) oraz 12 filmów 
dydaktycznych z różnych dzicdzin nauczania. 
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szystkie złe siły 
sprzysięgły się prze- 
ciwko mnie jeszcze 
na dlugo, przed Wwy- 
jazdem. " Organizato- 
rzy Festiwalu Weneckiego za- 


prosili korespondenta FILMU 
tylko na 6 dni, zamiast na 14. 
Rozumowanie ' było _ proste: 
skoro przyjedzie na początek 
imprezy — zostanie dłużej. 
Chcial przyjechać na dłużej, 
ale sami rozumiecie — dewi- 


zy, oszczędności itp. Trudno. 

W ciągu sześciu dni można 
od_ bledy zobaczyć większość 
demonstrowanych w konkur- 
sie filmów. Ale oto okazuje 
się, że lecąc polskim samolo- 
tem — a trzeba nim lecieć — 
pobyt na festiwalu skraca się 
automatycznie o jeden dzień. 
Zostało pięć dni. Lecz oto na- 
stępuje cios ostatni. Samolot 
lecący do Rzymu ulega 
awarii przy lądowaniu w Wie- 
dniu. Defektu nie udaje się 
usunąć. Po poludniu odlatuje 
co prawda austriacki samolot 
do Wenecji. Niestety, wasz 
korespondent nim nie odle- 
clał. Przepisy nie zezwalają. 
Kolejny etap podróży: o 1.00 
w nocy przylot do Rzymu 
(Jakiż upal!), odjazd  pocią- 
klem do Wenecji o 5.00 rano, 
przyjazd o 14.00 (żar zbija 
2 nóg). Korowody Z hotelem. 
Organizatorzy machnęli już 
ręką na Polaków. Drugi pol- 
ski dziennikarz, Zygmunt Ka- 
lużyński, w ogóle nie przyje- 
dzie (nie załatwiono na czas 
paszportu). Zostało już tylko 
4 dni Festiwalu. Jest wtorek 
4 września. 


biurze _ prasowym 
odbieram kilka ki- 
logramów _różnora- 
kich / biuletynów, 
zaproszeń. 

mów. Wynika z 


progra- 


nich niezbicie, że 
dzień festiwalowy zaczyna się 
o 9.00 rano, a kończy się o 24.00. 
przy czym nieraz odbywa się 
kilka pokazów czy imprez je- 
dnocześnie. Lista gości jest dłu- 
ga i pełna znakomitych na- 
zwisk: Clair, Antonioni, Zeman, 
Franju, Gerasimow, Gina Lollo- 
brigida, Emmanuele Riva, Mar- 


Laurence Olivier i Sarah Miles w 
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STANISŁAW 
JANICKI 


lena Dietrich, Burt Lancaster 
(nosi wąsy), Żanna  Bołotowa 
Anna Magnani, Tamara Maka- 
rowa. Jest i polskie nazwisko: 


Alina Janowska. Dowiaduję się, 
że była, że no o niej, że fo- 
tografowano, że wystąpiła w te- 
lewizji. Byli także — nieoficjal- 
nie — przez kilka dni Stanisław 
Dygat i Kalina Jędrusik oraz 
żyser Tadeusz Makarczyński 

Są oczywiście pierwsze skan- 
dale, czy — jak kto woli — wy- 
darzenia festiwalowe. Niemcy 
Zachodnie protestują przeciwko 
premierze _ włoskiego - filmu 
„Cztery dni Neapolu", poświę- 
conego walce włoskiego ruchu 
oporu z wojskami hitlerowski- 
mi. Francuzi — obrażeni, że fe- 
st.wal inauguruje pokaz filmu 
włoskiego — wycofują „Ewę 
z Jeanne Moreau. Argentyńcz; 
cy protestują przeciwko  frag- 
mentowi radzieckiego filmu „Lu- 
dzie i zwierzęta”, w którym po- 
kazano zwolnienie z pracy cho- 
rego człowieka (bohatera filmu). 
Największą sensacją jest jednak 
sprawa „Procesu*. Podobno Or- 


filmie „Wyrok* reż. Petera Glienvilie'a 


son Welles nie zgodził się na 
pokazanie filmu. Powód formal- 
ny: muzykę ostatniego aktu 
trzeba przegrać. Powód istotny 
— film. podobno, nie udał się: 

Upał daje się tak'We znaki, 
że rezygnuję z przedstawień ga- 
lowych (obowiązuje strój wie- 
czorowy) i udaję się na pokaz 
filmu francuskiego „Teresa Des- 
queyroux* do kina pod gołym 
niebem. Miejsce, jeżeli nie chce 
się siedzieć na schodach, trzeba 
zajmować co najmniej na godz 
nę przed rozpoczęciem seansu. 
Sprzedawcy, krzycząc przera: 
wie, zachwalają na przemian o- 
ranżadę, piwo i africolę. Wresz- 
cie na olbrzymim ekranie poja- 
wiają się napisy czołowe (o [il- 
mie tym napiszemy oddzielnie 
w rubryce: „Filmy, o których się 
mówi”). 


STARE I NOWE FILMY Z USA 


Rano odbywają się pokazy re- 
irospektywne, w tym roku po- 
święcone  narodzinom — filmu 
dźwiękowego w Stanach Zjed- 
noczonych. Sławny „Śpiewak 
jazzbandu”, pierwsze filmy ta- 
neczno-muzyczne, dramaty gang- 
sterskie i społeczne (to przecież 
lata wielkiego kryzysu!) no i 
głośne filmy z Gretą Garbo i 
Marleną Dietrich. Każde ich po- 
jawienie się na ekranie wita bu- 
rza oklasków. Jakież to były 
świetne aktorki 

Z lat trzydziestych przenosimy 
się w lata sześćdziesiąte. Ame- 
rykańsko-angielski film konkur- 
sowy „Lolita", o którym mówi 
się dziś i pisze na całym świe- 
cie. Powieść Nabokova wywoła- 
ła przecież wielki skandal. Ta 
sama aura otacza i film opo- 
wiadający historię miłości star- 
szego już mężczyzny i 13-letniej 
dziewczyny. Publiczność spodzie- 
wa się wielkich wrażeń, erotyz- 
mu, pikanterii — opuszcza jed- 
nak salę kinową rozczarowana. 
W filmie nie ma żadnych dra- 
stycznych scen, pozostał tylko 
drastyczny problem — dramat 
namiętności, instynktu, chorobli- 
wej zazdrości. Stanley Kubrick 
(twórca świetnego filmu anty- 
wojennego „Ścieżki chwały”), 
podejmując ten ryzykowny te- 
mat, nie zdecydował się jednak 
na głębszą analizę psychologicz- 
ną. Zadowolił się przedstawie- 
niem destrukcyjnej siły instynk- 
tu. Film jest właściwie studium 
cynizmu, jaki siła ta rodzi. Na 
tym też — poza sprawną reatl= 
zacją — polega wartość „Lolity. 

Na Lido przyjechała odtwór- 
czyni tytułowej roli — Sue Lyon. 
W Pałacu Festiwalowym  prze- 


KORESPONDENCJA 
WŁASNA 


bywała tylko kilka minut, po 
czym zniknęła. Jest pilnie strze- 
żona i większości żądnych sen- 
sacji dziennikarzy nie udało się 
jej odnaleźć. Podobno mieszka 
w Wenecji. Wasz korespondent 
również się tam udał — nie tyle, 
by przeprowadzić wywiad z Lo- 
litą, ile by zameldować się w 
komisariacie policji. To taki 
drobny rytuał, któremu musz 
się poddać dziennikarze z kra- 
jów socjalistycznych. 


Wieczorem pokaz „Ptasznika 
z Alcatraz* Johna Frankenhei- 
mera z Burtem Lancasterem w 
roli głównej. Bohaterem jest nie- 
jaki Robert Stroud, który od 
1909 roku po dziś dzień przeby- 
wa w więzieniu. Skazany został 
na 12 lat za zabicie mężczyzny 
napastującego jego dziewczynę. 
W więzieniu zabił prowokujące- 
go go strażnika. Zapada wyrok 
śmierci. Matka uzyskuje u pre- 
zydenta ułaskawienie. Kara 
śmierci zostaje zamieniona na 
dożywocie. Stroud podczas bu- 
rzy znajduje małego wróbla. 
Opiekuje się nim. Zaczyna stu- 
diować życie ptaków. Jego cela 
zamienia się w całą fermę. Ko- 
responduje z innymi hodowcami 
ptaków. Pisze książkę o choro- 
bach ptaków i sposobach ich le- 
czenia. Staje się sławny. Wła- 
dze postanawiają jednak prze- 
wieźć go do więzienia dla naj- 


niebezpieczniejszych _ kryminali- 
stów w Alcatraz. Tu — pozba- 
wiony swoich ptaków — zaczy- 


na studiować prawo. Pisze książ- 
kę o amerykańskim więziennic- 
twie. W więzieniu wybucha 
bunt, ale Stroud odmawia wzię- 
cia w nim udziału. Zostaje prze- 
wieziony do szpitala więzienia 
Missouri, gdzie przebywa po dziś 
dzień 


Film oparty jest na autentycz- 
nej biografii liczącego dziś 72 la- 
ła człowieka, który całe swoje 
życie spędził w więzieniu (bar- 
dzo dobra kreacja Burta Lanca- 
stera). Twórcy filmu stawiają 
pytanie: czy wolno traktować 
człowieka przez gałe życie jako 
mordercę? Film nie jest kolej- 
nym filmem o więzieniu (choć z 
całą jaskrawością przedstawia 
stosunki panujące w amerykań- 
skich więzieniach). ale przede 
wszystkim studium psychologicz- 
nym człowieka, który z mło- 
dzieńca działającego jedynie pod 
wpływem chwilowego impulsu, 
staje się człowiekiem dojrzałym. 
odnajdującym sens i wartość ży- 
cia. Ale więzienie — mówi 
Stroud. — zabija w człowieku je- 
go godność, jego indywidualność 
i dlatego nie jest miejscem, w 
którym człowiek może się od- 
rodzić. 


Anna Magnani jako „Mamma Roma" 


SUKCES POLAŃSKIEGO 
1 FILMY POLITYCZNE 


Choć polska kinematografia 
nie jest oficjalnie reprezentowa- 
na w Wenecji, polskie filmy są 
tu demonstrowane. W sekcji in- 
formacyjnej pokazaliśmy „Kwie- 
cień", który nie wzbudził zainte- 
resowania, oraz „Nóż w wo- 
dzie”, który spotkał się na ogół 
z dobrym przyjęciem publiczno- 
ści i krytyki. Reżyser Polański, 
który obecny był na pokazie, ze- 
brał burzliwe oklaski i wiele 
gratulacji. 


Odbył się także pokaz filmów 


Andrzeja Munka. Wyświetlono 
„Spacerek  staromiejski", „Nie- 
dzielny poranek* i „Zezowate 


szczęście". Choć do widzów do- 
ciera zaledwie szczątek wartości 
intelektualnych tego ostatniego 
filmu — przyjęty zostaje dobrze. 


Tymczasem Amerykanie zaska- 
kują wszystkich filmem „Czarny 
lis* L.C. Stoumena, pisarza, re- 
żysera i producenta w jednej 
osobie. Film. którego motywem 
przewodnim jest wiersz Goethe- 
go „Reinecke Fuchs". przedsta- 
wia życie Adolfa Hitlera. Zadzi- 
wia trafna analiza tła politycz- 
nego i społecznego hitleryzmu. 
Twórca filmu akcentuje szcze- 
gólnie mocno jego ścisłe powi 
zanie z przemysłem niemieckim 
i amerykańskim oraz współod- 
powiedzialność narodu niemiec- 
kiego za zbrodnie popełnione 
przez hitlerowców. Zwraca uwa- 
gę na światowy charakter fa- 
szyzmu, pokazując nie znane do- 
tąd zdjęcia ruchu faszystowskie- 
go w Stanach Zjednoczonych. 
Wskazuje na niezmienne posłu- 
giwanie się przez faszystów ha- 
słami antykomunistycznymi. Ko- 


Sue Lyon jako 


„Łolita* 


mentarz jest utrzyma! w tonie 
ostrego oskarżenia — czyta go 
Marlena Dietrich. Film ten był- 
by dużym wydarzeniem. gdyb; 
jego wartość artystyczna była 
większa. 

„Czarny lis" nie był zresztą 
jedynym politycznym filmem na 
festiwalu. Poza konkursem po- 
kazano także film francuski 
Paryski Październik", skiero- 
przeciwko _ zbrodniczej 
działalności OAS. Film przedsta- 
wia walkę Algierczyków i Fran- 
cuzów o niepodległość i suwe- 
renność Algierii jako walkę z 
faszyzmem francuskim.  Zreali- 
zowany został przez anonimową 
grupę żołnierzy francuskich i. 
zdaniem twórców, najprawdo- 
podobniej nie uzyska zezwolenia 


cenzury na publiczne  rozpo- 
wszechnianie. 
Trzeci film polityczny: „Czte- 


ry dni Neapolu", jak wspomnia- 
lem, nie: został pokazany. Prote- 
sty zrobiły swoje. 


PASOLINI POD GRADEM 
POMIDORÓW 


Amerykanie, licznie reprezen- 
towani w tym roku w Wenecji, 
pokazali m. in. interesujący film 
„Dawid i Liza", którego akcja 
rozgrywa się w zakładzie dla 


Film włoski „Kronika rodzinna* (na zdjęciu) reż. Valerio Zurliniego, zdob; 


„Cztery dni Neapi 
włoskiej — nie 


wyświetlono 


rię kobiety, byłej prostytutki, da- 
rzącej zachłanną miłością swo- 
jego syna i nie umiejącej uchro- 
nić go Pee wejściem na drogę 
przestępstwa. Film ten rozgrywa 
się przede wszystkim w śŚrodo- 
wisku lumpenproletariatu i da- 
leki jest od obrazu turystycz- 


Grand Prix wespół z radzieckim filmem „Dziecko wojny* reż. A. Tarkowskiego 


chorych umysłowo, i który 
przedstawia walkę — osnutą wo- 
kół lirycznej historii pary boha- 
terów — o przywrócenie ich nor- 
malnemu życiu.  Wstrząsający 
jest tu udział samych chorych 
w przezwyciężaniu choroby. Śce- 
nariusz napisał lekarz-psycho- 
analityk, realizatorem jest Frank 
Perry. reżyser teatralny. To jego 
pierwszy film. Ę 

O filmie „Opowieść Zachod- 
niej Dzielnicy** reż. Roberta Wi- 
se. pisaliśmy już wiele. Dolączę 
więc swój glos do chóru po- 
chwalnego. Jest to pewnego ro- 
dzaju fenomen — film taneczno- 
muzyczny. będący jednocześnie 
wstrząsającym dramatem, za- 
kończonym tragicznym finalem 

Najliczniej oczywiście repre- 
zentowani są w konkursie g0s- 
podarze. Prasa włoska pisze — 
chyba ze względów _patriotycz- 
nych — o wszystkich filmach 
entuzjastycznie. Filmu „Smog* 
Franco Rossiego. niestety. nie 
udało mi się zobaczyć, a o nim 
mówi się tu w superlatywach. 

„Mamma Roma* Pier Paolo 
Pasoliniego, z Anną Magnani w 
roli tytułowej, opowiada histo- 


nych Włoch. Pasolini — gdy po- 
jawił się na Lido — przyjęty zo- 
stał przez publiczność gwizdami 
i obrzucony zgniłymi pomidora- 
mi. Rzucali ci, którzy uważają, 
że przedstawia Włochy w nieko- 
rzystnym świetle, i ci, którzy u- 
ważają go za komunistę (choć 
nim nie jest). i ci. którym nie 
podoba się jego podobno niemo- 
ralny tryb życia. Słowem skan- 
dal. robiący interesującemu, choć 
nierewelacyjnemu filmowi. dużą 
reklamę. 

Trzeci włoski film „Kronika 
rodzinna” Zurliniego to historia 
dwóch braci, z których jeden 
umiera (w pełni świadomości) 
na nieznaną chorobę. Film jest 
bardzo literacki. miejscami 
ko u jcy. za to bez prze- 
rw; znośnie melodramatycz- 
ny. A jednak podczas końcowej 
dramatycznej sceny jedna z ko- 
biet na widowni doznała szoku. 
Przerwano projekcję. Zdumie- 
wające, jak beztrosko potrakto- 
wała to publiczność. Jak wido- 
wisko z zabawną atrakcją. 

* Anglicy pokazali „Wyrok* Pe- 
tera Glenville'a (poprzedni tytuł: 


ni 


reż, Nanni Loya. Tego antywojennego filmu produkcji 
wskutek protestów 


przedstawicieł NRF 


„Termin rozprawy”) — interes 
jący film psychologiczny, o któ- 
rym warto napisać oddzielnie. 

O filmach radzieckich „Ludzie 
i zwierzęta” Siergieja Geras 
mowa i „Dziecko wojny” (Dzie- 
ciństwo Iwana) Andrieja Tar- 
kowskiego pisaliśmy już obszer- 
nie. Zdania są tu _ podzielone. 
Osobiście uważam oba te filmy 


za bardzo interesujące. Pierwszy 


tykę — niestety, niezbyt trafi 
jącą do 
która określa ją jako propagan- 
dową (choć trzeba pamięć, że pro- 
pagandą nazywa się tu wszystko, 
cokolwiek wspólnego z 
socjalistycznymi). Drużi 
jego oryginalną formę, no- 
watorski sposób przedstawienia 
losów chlopca, którego wojna 
przedwcześnie uczyniła dort 

Ogłoszono oficjalnie, że roko- 
wania w sprawie pokazu „Pro- 
cesu* Wellesa zakończyły 
niepowodzeniem. W związku z 
tym, z winy producenta włos- 
kiego, film został wyeliminowa- 
ny z konkursu. 


FINAŁ 


Wieczorem 8 września, w asy- 
ście kamer telewizyjnych i po- 
licjj w galowych mundurach z 
szablami — odbyła się uroczy- 
stość zamknięcia festiwalu. O- 
głoszono wyniki. które — jak to 
zwykle bywa — wywołały burzę 
oklasków i symfonię gwizdów. 
Rozebrano stoiska  propagan- 
dowe, w zdemontowaniu olbrzy- 
mich reklam przed Pałacem Fe- 
stiwalowym pomógł sztormowy 
wiatr, Na ulicy leżą poszarpane 
portrety wielkich gwiazd filmo- 
wych i podarte napisy, obwiesz 
czające światu. że ten a nie Ż 
den inny film jest największym. 
najwspanialszym _ dziełem  na- 
szych czasów. 
Tak zakończ 


ył się XXIII Mię- 
dzynarodowy Festiwal Filmowy 
w Wenecji. obchodzący w tym 
roku swój 30-letni jubileusz. 


STANISŁAW JANICKI 


PS. Z rąk przewodniczącego jury 
Międzynarodowej Krytyki Filmowej 
FIPRESCI odebrałem w zastępstwie 
reż. Polańskiego nagrodę dla „„Noża 
w wodzie”. (Najpoważniejszym 
kontrkandydatem był film ..Mamma 
Roma”). Przez kilka dni będę się 
czuł. laureatem. 
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FiLMY_0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


RODZAJ MIŁOŚCI 


yróżniony główną nagrodą 
na tegorocznym festiwalu 
w Berlinie, wyświetlany 
obecnie z olbrzymim po- 
wodzeniem na Zachodzie, 
ien nowy film angielski 
reż. Johna  Schlesingera 
wydaje się jeszcze jednym dowodem te- 
go, że trudne i skomplikowane problemy 
współczesnego życia zyskują najbardziej 
przekonywające odbicie w filmie fabular- 
nym wtedy, gdy ich autorzy starają się 
posługiwać metodą dokumentalną. 

Dla widzów polskich swego rodzaju od- 
kryciem był pod tym względem film Ka- 
rela Reisza „Z soboty na niedzielę”. W o0s- 
tatnim okresie powstało w Anglii kilka 
filmów, których akcja rozgrywa się w 
środowisku robotniczym. Ich autorzy w 


fascynujący sposób opowiadają o najbar- 


dziej codziennych sprawach i konfliktach 
swych bohaterów. 

Jeżeli chodzi o film „Rodzaj miłośc 
(zrealizowany według powieści Stana Bar- 
stowa), ten właśnie moment podkreślił 
krytyk angielski Gordon Gow („Films and 
Filming"): „Baczne oko Johna Schlesinge- 
ra godne jest najwyższej pochwały za 
świeżość obserwacji rzeczy tak nam spo- 
wszedniałych, jak fabryka, stacja kolejo- 
wa, piwiarnia, park na wzgórzu przy za- 
dymionym mieście; zarówno kochankom, 
których nam pokazał, jak i scenom miło- 
snym, bardzo zwyczajnym, absolutnie nie- 
efektownym — użyczył reżyser tylko szczu: 
płej dozy liryzmu, a jednak budzą oni 
sympatię i ujmują prawdą — jak wszyst- 
ko w tym niezwykłym filmie o zwykłych 
ludziach”. 

Kim są jego bohaterowie? 

Wiktor (Alan Bates) pracuje jako kre- 
ślarz w dużej fabryce w miasteczku na 
północy Anglii. Jego ukochaną jest Ingrid 
(June Ritchie), maszynistka. Ślub, zawar- 
ty dlatego, że Ingrid spodziewa się dzie- 
cka, łączy oboje pod jednym dachem z 
matką Ingrid, właścicielką małego dom- 
ku. Wspólne pożycie staje się z dnia na 
dzień coraz bardziej nieznośne, Obie ko- 
biety, przywiązane są do swoich przyzwy- 


„KRYTYKA. 
BEZ REWOLWERU* 


We Francji zaczęło wycho- 
dzić nowe czasopismo flimo- 


we — kwartalnik ..L'Ecran". 
którego zadaniem ma być 
zbliżenie krytyki do widza. 
Ta myśl dominuje zwłaszcza 


w artykule L. Marcorellesa pt. 
„Krytyka bez rewolweru”. 
Cudzoziemcy — pisze autor — 
choćby np. Włosi, podziwiają 
francuską krytykę filmową, 
Jej żywość i ostrość polemicz- 
mą. Ale — przyzwyczajeni. na 


czajeń, nawyków, gestów, ukształtowa- 
nych przez schematy obyczajowe  wła- 
snych  drobnomieszczańskich środowisk. 
Wiktora razi ten konwencjonalny tryb ży- 
cia — dom, telewizor i teściowa z manie- 
rami damy; próbując sprzeciwić się temu. 
sam prowokuje sytuacje, w których wy- 
bucha gniewem, podsycanym przez prze- 

enie obu kobiet. Objawy brutalności 
Wiktora przypisywane są całej jego robot- 
niczej rodzinie. 

Małżeństwo rozchodzi się. aby wkrótce 
ponowić próbę 'wspólnego pożycia — ale 


Wiktor (Alan Bates) ( Ingrid (June Ritchie) 


Już bez matki, we własnym wynajętym 
pokoju. Autorzy sugerują. że ich uczucie 
— przed ślubem. oderwane od wszystkie- 
£o, czym żyli na co dzień — po tej próbie 
zmierzenia się z rzeczywistymi konflik- 
tami rodzinnymi, zawodowymi i społecz- 
nymi, stało się inne, dojrzalsze i glębsze, 
że znaleźli nowy „rodzaj miłości” 

Poprzez ten główny wątek filmu — tru- 
dnej miłości dwojga młodych ludzi — film 
ukazuje wiele innych prawd o środowi- 
sku i społeczeństwie, w którym toczy się 
akcja. 

„Problem tego filmu, niezwykle ważny 
i złożony — pisze w kwartalniku „Sight 
and Sound” Eric Rhode — został potrak- 
towany z całą precyzją dialektyki marksi- 
stowskiej. Rzecz rozpoczyna się pytaniem: 


PRASY 
zagranicznej 


W rubryce tej omawiamy 
światowe premiery najgłośniej- 
szych filmów zagranicznych 


jak można być ludzkim w społeczeństwie, 
którego cechy są nieludzkie? Film anali- 
zując ten problem ukazuje wypełniające 
go sprzeczności. Na przykład, w jaki spo- 
sób (...) zalety przeciętnego obywatela sta- 

się śmieszne, gdy zaczyna w nich do- 
minować chęć wywyższenia się nad in- 
nych. Te sprzeczności zostały ukazane bar- 
dzo konkretnie poprzez obraz różnic kla- 
sowych we współczesnym przemysłowym 
mieście.. Z jednej strony widzimy tam 
klasę robotniczą z na wpół utraconym po- 
czuciem wspólnoty. z drugiej — drobiu: 


mieszczaństwo, pełne ambicji, oszczędne, 
kierujące się światopoglądem narzuconym 
przez audycje telewizyjne, Pomiędzy ty- 
mi dwiema grupami znajduje się nowa 
lasa — młodzież, poszukująca własnej 
drogi. własnego oblicza”. 

Film opowiada metodą półdokumentalną 
o życiu angielskiego miasteczka — ale je- 
go wartości poznawcze są znacznie szer- 
sze. To film o współczesnej pracującej 
młodzieży. Ukazana na ekranie miłość 
dwojga ludzi demaskuje zarówno wady 
bohaterów, jak i ich otoczenia, ale jedno- 
cześnie jest tym elementem życia, dzięki 
któremu dojrzewają intelektualnie, poczy- 
nają lepiej rozumieć niedoskonały świat 
wokół siebie. 

KRYSTYNA GARBIEŃ 


mi scenariuszy i 


scenopisów 


% melancholią może wspomi- 
nać dawne czasy swobodnego 
rozmachu twórczego takich 
komików. jak Chaplin. Buster 
Keaton. Harold Lioyd. Umie 
oni — pisze autor — znaleźć 
metody tworzenia filmów od- 
znaczających się taką giętko- 
ścią i potęgą osobistej 
wizji”. że” mają one dar 
wiecznej aktualności. 

Sluszna chęć pelnego zre- 
habilitowania "starych _ filmów 
amerykańskich prowadzi jed- 
nak autora czasem nieco zbyt 
daleko (choć 1 w tych para- 


ogól do wysłuchiwania z inni, lecz umiejąca wyrazić mów artysty, i czy są to próby nak ani przez chwilę nie tra- goksuch odznajdziemy może 
większą uwagą cudzego zda- swą miłość do filmu, potrafi podjęcia nowej tematyki, cimy z oka ich subtelnego lut prawdy): mianowicie po 
nia — są czasem zaskoczeni przekonać widza, że jego opi- związanej z powojenną mło- osobistego dramatu. równuje on _ ..spontaniczność: 
swoistym „terroryzmem* kry- nia jest równie ważna jak dzieżą. Wajda odpowiedział: Na zapytanie. co sądzi o fijmów Haroida Lloyda ze 
tyki francuskiej, skrajnością opinia  krytyka(..). Smutek „Nie mam dwudziestu ogólnych konsekwencjach no-  spontanicznością najnowszych 
Jej sądów, pozytywnych czy mnie ogarnia, gdy patrzę na i mogę widzieć sytuacji wych technik w sztuce fil- jechnik filmowych — a więc 
negatywnych. Sofistyka, upra- snobizm, to drugie Oblicze tej młodzieży przez jej wła- mowej (zmienny ekran. Ko- 3 metodami Rosselliniego. dźi- 
wiana zwlaszcza przez grupę konformizmu, na zamiłowanie Sny pryzmat. Z drugiej stro- lor. głębia ostrości itp.) 1WY- Śjejszej -.szkoły nowojorskiej” 
„Cuhiers du Cinćma* i „Po- do filmowej narkozy, Film ny nie jestem tak stary, by rażającej się w nich lenden- czy*pawet reportaży filmowo- 
sit, a także wplyw dei jest przede wszystkim oknem mieć spojrzenie wychowaw- cji do .totalnego kina”. Waj- ejewizyjnych Leacocka, 
przejmowanych często z lite- otwartym na nasz wiek, szan-  Cy(...)"- da powiedzial: „Film nie mo- '"yywiąd z Haroldem Lloy- 
ratury, | niezbyt dokładnie są odkrycia tego wieku bez że uwolnić się od katego- Bie E oda 
przeirawionych, ' „paraliłują" demagogii, szansą zrozumie. „Aysta podkreśla następnie. rycznego imperatywu myśle mien kuedauna powini 
francuski zmysł krytyczny i nia innych cywilizacji i upo- Ż€ chcdziło mu o coś innego: ją wciąż na nowo i podno- nas qziś na nowo uczyć me- 
sprawiają, że _ bezpośredi dobań. Nie zapominajmy, że 0 Wskazanie. że miedzy boha" szenia wciąż nowych proble- toq realizacji. przynosi wiele 
wyrażenie swych uczuć przez nasze gusty są na ogół tylko !elem filmu „Miłość dwudzie. mów. Dlatego też kinemato" cjekawych szczegółów. Tak 
krytyka staje się sprawą zewnętrznym odbiciem  na- stolatków (mającym lat 30) zrątia współczesna. angażując np, Harold Lloyd utrzymywał 
„Wstydliwą”, Dawniej w fil- szych upodobań i uprzedzeń. * Jego młodszym rywalem — się głównie w kierunku do- urypę „gagmanów* doskonale 
mie francuskim liczyła się Uwolnijmy się od tych uprze- rożnica wieku nie jest wielka. skonalenia filmu jako spek- Opjacanych (po 600 dolarów 
tylko fabula, czasem opowla- dzeń. Schowajmy rewolwery. rysuje się natomiast przepaść ukiy, nie wybiera — jego zda- uigagniowo). * dostarczających 
dana w sposób ciężki i dy- Otwórzmy oczy. Szeroko”. wynikająca z odmiennych do- niem'— dobrej drogi. jdelć do ainówśżTe! 
daktyczny. Dziś fabula dl A ECZEO OR EYE to głównie pomysły 
wielu krytyków nie nie z Wajda wyraził głębokie Ę fabularne i gagi”. a więc za- 
czy, liczy się tylko „plan* WYWIAD interesowanie filmem Truffau- MARODDADTOCI Bawniesalczesoiniepia PdDEGJ 
zamieniający się często w Z ANDRZEJEM WAJDĄ | gą Jules i Jim*. który jest NAJNOWSZA) dobne rozwiązania sytuacyjne. 
serię obrazów aluzyjnych, wy- — jego zdaniem — bardziej ZINESRZOCZAIA Harold Lloyd stwierdza wy. 
abstranowanych z wyrażnego w tymże samym numerze płcdny w nowe doświadczenia rażnie: gag był na pierwszym 
kontekstu moralnego. znajdujemy obszerny wywiad estetyczne. niż  ..Przygoda” _ Po Busterze Keatonie prze- miejscu. fabuła na _ drugim. 
Marcorelles pisze w kon- A. Cervoniego z Andrzejem Antonioniego lub ..Hiroszima* żywa nowy renesans Harold Czyżby więc w dawnych ga- 
kluzji: „Może ta krytyka, ar- Wajdą. Zapytany. czy .Nie- Resnaisa — filmy skądinąd Lioyd. amerykańskim gach dopatrywali się dziś kry- 
bitralnie wyrokująca lub wy- winni czarodzieje” oraz no- ważne. Trutfautowi udało się „Film _ Quarterly" (Summer) tycy amerykańscy większego. 
klinająca, jest niewystarcza- wela w „Miłości dwudziesto- tu stworzyć wymiar epicki” A. Friedman stwierdza. że niż dawniej sądziliśmy. la 
Jąca?(...) Może zwyczajna kry- latków* oznaczają odwrót od gdyż bohaterzy jego filmów dzisiejsza produkcja amery- dunku aktualności i prawdy? 
tyka, mie mająca pretensji o- okupacyjnych (w dużym sto- ukazani są na tle wielkich kańska zrutynizowana. 
siągnięcia wiedzy wyższej niż pniu autobiograficznych) fil- wydarzeń historycznych. jed- skrępowana sztywnymi więza- z. G. 
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GDZIE RZEKI BŁYSZCZĄ 


(Kde reky maji slunce) 
Scenarius: 
Reżyseria: D. Bogolepow i G. Kosienko 


Scenariusz według powieści Produkcja: Studio Filmowe Zdjęcia: W. Afanasjew, D. Gasiuk, I. Ka- 
Marii Majerovej: Vaclav Krska w Barrandovie (CSRS) — 1961 satkin, W. Suworow, A. Filippow i M. 
i Jiri Cirki. = Biesczetnow 

Reżyseria: Vaclav Krska Produkcja: Mosnaucztilm (ZSRR) — 1961. 

3. Stylizowana opowieść poe- * 
Zdjęcia: Josef Ilik ty 
tycka o losach dziewczyny ej ace radziEci Imowców: 

Muzyka: Jarmil Burzhauser  Lenki. która buntuje się prze- dokumeniallstów, tym tazem a drógim 

Wykonawcy: Lenka — Zu-  ciwko  despotycznej władzy kosmonaucie — Hermanie Titowie. Drobiaz- 
zanna Fisarkova, młynarz Bi- _ chciwego ojca i ucieka ze wsi gowo pokazano przygotowania i przepro: 
lansky — Bedrich Vrbsky. Ma- do Pragi. Interesujące partie wadzenieseko dor nIEdAWNATNAJWICEZEdG, 
ria — Jaroslava Ticha, Anna— _ reirospekiywne. którym reży- = wyczynu w dziedzinie lolów. kośmiez- 

Myslikova _ oraz ser nadał charakter liryczny nych. Rewelacyjne zdjęcia lotu Titowa pa 
Vranova, Karel Hlu- dzięki stosowaniu uproszczo- OEG sOKOŁOBIENAKIEI 
sicka, Vilem Besser, Ludek nej scenografii i zmiękczonej z ą 
Manzar i inni. fotografii. 


Dodatek: Aluminium". Scenariusz | 
realizacja: Radosław Sobecki. Produk- 
cja: Wytwórnia Filmów Oświatowych 
w Łodzi - 1962, Reportaż z pierwszej” 
w Polsce huty aluminium w Skawinie. 
Przejrzysty układ i trafny komentarz 
w przystępny sposób pomagają pozna 
produkcję tego ważnego metalu, 

e Z 


Promienie na uwięzi”. Scenariusz: Stefan Henel. 
Realizacja: Stanisław Grabowski. Zdjęcia: Anatol Fidek. Pro- 
dukcja: Wytwórnia Filmów Oświatowych w Łodzi — 1962. 
Film popularnonaukowy o działalności Centralnego Labora- 
torium Ochrony Radiologicznej. Pokazano różnorodne zasto- 
sowanie promieni radioaktywnych w takich dziedzinach. 
jak_ biologia. medycyna i przemysł. 


ż Scenariusz według powieści Michała Zevaco: Jean Halain, 
Pierre Foucaud, Andrć Hunebelie 


Reżyseria: Andrć_ Hunebelie 
Zdjęcia: 
(Le Capitan) Muzyka: 

Wykonawcy: Francois de Capestang — Jean Marais, C: 
zgolin — Bourvil, Gisele d'Angouleme — Elsa Martinelli, 
Cocini — Arnoldo Foa. Giuseppe — Pierrette Bruno oraz 
Jacqueline Porel, Lise Delamare, Guy Delorme, Christian 
Fourcade i inni. 

Produkcja: P.A.C. — SN Pathć Cinćma (Francja) — DAMA 
Cinematokrafica (Wlochy) — 19660. 

x | 

Kostiumowy film przygodowy rozgrywający się we Francji 
za czasów Trzech Muszkieterów. Dużo ruchu. dobre tempo 
akcji, mniejsze prawdopodobieństwo. francuski humor. 


znakomity — 6 dobry - 
b. dobry  — 5 przeciętny — 


TYTUŁ FIL2 
Dodatek: „Świat zabity deskami". Scenariusz | realiza- z 


Robert Stando. Komentarz: Andrzej Piekutowski. 
Produkcja: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych w War- 
szawie — 1962. Interesujący reportaż o akcji kilku zapa- 
leńców, dzięki którym na ..zabiiej deskami wsi zbudo- 
wano szkolę — ognisko kulturalne i rozrywkowe dla oko- 
licznej ludności. 


0 DWÓCH TAKICH 
(0 UKRADLI KSIĘŻYC 


Scenariusz na podstawie powieści Kornela Ma- 
kuszyńskiego: Jan Brzechwa i Jan Batory 
Reżyseria: Jan Batory 

Zdjęcia: Bogusław Lambach 

Muzyka: Adam Wałaciński 

Wykonawcy: Jacek — Lech Kaczyński. Placek — 
Jaroslaw Kaczyński, Wojciech — Ludwik Benoit. 
matka — Helena Grossówna. burmistrz — Janusz 
Strachocki, nauczyciel — Tadeusz Woźniak, Morta- 
della — Janusz Kłosiński craz Wacław Kowalski, 
Henryk Modrzewski, Bronisiaw Darski, Stanisław 
Tylczyński, Janusz  Ziejewski, Włodzimierz Sko- 
czylas, Jerzy Walczak, Ryszard Ronczewski, Ta- Dodatek: ..Równy chłopak”. Scena- 
deusz Schmidt, Jadwiga Kuryluk, Adam Pawli- riusz: Edmund Niziurski i Wojciech 


Kałużyński 


Kowalski 


Pitera 
Plażewski 


„ Jackiewicz 


L. Bukowiecki 
T. 


B. Michałek 


s. 
A 
z. 
2 
I. 


Złodziej 
w hotelu 


E 
. 
CJ 


Spóźnieni s! 
przechodnie ) 


wezorajsz; 
wróg 5i3 


Klątwa 4,3 | 


Ludzie | 
biękitnego SYZIRE| 
płomienia 


Mój sta! 


Jadą goście 


Tajemnice 3| 


kowski i inni. Fiwek. Realizacja: Wojciech Fiwsk. 13 
Kierownictwo produkcji: Franciszek Petersile Zdjęcia: Seweryn Bącała, Wykonaw. Courage 
Produkcja: ZRE ..Syrena* — 1962, cy: profesor — Stanisław Milski. Mę- Z 


czyk — Janusz Wargulak i inni. Pro- 
* dukcja: Wytwórnia Filmów Oświato- 
wych w Łodzi — 1962. Reżyser Woj- 
ciech Fiwek kontynuuje swój cykl 
filmów _ poświęconych wychowaniu 


zostaniesz | „ | 
mmataninem | 3 | 
Aby_kwitlo 

życie 3 


Trzeci. po .Awanturze o Basię" i ..Szatanie 
2 siódmej klasy". film dla dzieci i młodzieży. 
oparty na utworze Kornela Makuszyńskiego. Ory- PERO PIZr Remis demaskase 
ginalna. umowna oprawa scenograliczna  (East- falszywie pojętą solidarność uczniów: 


ZEBIOE? MA) FEDUŻONA UGO JSCENOSCALU CEE ską. Niestaty — film. jak wiele jemu 
storii Łótiej ciżemki". wśród miodocianych widzów podobnych. grzeszy natrętnym dy- *) Recenzent odmówił wystawienia wspólnej noty dla pię- 


film znajdzie wielu entuzjastów. ZZ <iu nowel. zrealizowanych przez różnych reżyserów. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i _ Filmowe. 
Kowalski (redaktor graficzny), Boleslaw Michalek (redaktor naczelny), ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pltera. REDAKCJA: Warsza- tel. 60203, Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 


45,50; półrocznie — 31.—; rocznie — 182— zl. Przedplaty na 
wa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/22. Telefony: redaktor naczelny — tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczn= 


| €85-85. Centrala — 662-51 1 672-51. Sekretarz redakcji — w. 472, dział kra- 1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
iowy — w. 3%, dzial zagraniczny — w. 472. dział graficzny — w. 214. HIM granicznych „Ruch w Warszawie, ul. Wilcza 46, ża 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Wytwórnia Egzemplarze zdezaktualizowane możra zamawiać w Cen- 
Filmów Dokumentalnych, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, trali Kolportażu Prasy I Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 
J. Jacoby, F. Myszkowski, Z. Nasierowska, J. Rucki, R. Sumik, archi- wa, ul. Srebrna 12. 
wum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm (ZSRR), Studio Filmowe — 
Barrandov (Czechosłowacja), „Cinema 62", „Cinemonde*; P.A.C. — S.N. TYGODNIK 
Pathe Cinema (Francja), Nordisk Tonefilm Svenska A. B. (Szwecja), Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
Walt Disney Productions (USA), Agenzia Fotografica, DAMA Cine- sa”, Warszawa, Marszałkowska 3/3. Nakład 130.060, Nu- 
matografica, Divo Cavicchioli, Pierluigi (Włochy), archiwum. mer oddano do druku 171X.1962 r. Zam. 1377. M-24 


— młody aktor Teatru Narodo- 
wego w Warszawie (m. in. uda- 
na rola Rudolfa w „Widoku 
z mostu” i oficera w „Elżbiecie, 
królowej Anglii"), gra obecnie 
jedną z głównych ról w filmie 
„Godzina pąsowej róży”, reali- 
zowanym przez reż. Halinę Bie- 
lińską. Nie, autorka zdjęć — 
Zofia  Nasierowska nie jest 
krewną aktora. 


